
Powrót Polski nad Bałtyk, Odrę i Nysę 
-  najdonioślejszym wydarzeniem
w naszej 1000-letniej historii 

P rzem ó w ien ie

WŁ. GOMUŁKI
na centralnych uroczystościach

Wicepremier

NOWAK
przybył na

wojewódzkie
uroczystości
XVIII rocznicy

PKWN
" WCZORAJ po połud­
niu przybył do Szcze­
cina wicepremier Zenon 
NOWAK oraz radca 
Ambasady ZSRR — 
Fiodor KONSTANTI- 
NOW. Na lotnisku 
Gościa witali członko­
wie Egzekutywy KW 
PZPR z sekretarzami 
K. PRUSINSKIM, St. 
SIEWIERSKIM i J. ŁO 
CHOWICZEM na czele 
oraz członkowie Prezy­
dium W RN z przewod­
niczącym — M. ŁEM- 
PICKIM.

Wicepremier Nowak 
oraz Fiodor Konstanti- 
now wezmą dziś udział 
w uroczystościach zwią 
zanych z obchodami 
X V in  rocznicy Odro­
dzenia Polski. Uroczy­
stości te, Jak wiadomo, 
odbędą się w Gryficach.

Do
mieszkańców

ODEZWA WK FJN
JUZ osiemnasty raz 

obchodzimy w wolnej 
Polsce Lipcowe Święto.

Skupieni we Froncie 
Jedności Narodu, kie­
rowani mądrą polityką 
Partii, budujemy co­
dzienną pracą trwałe 
podstawy naszego ży­
da.
(Dokończenie na str. 2)

ŚWIĘTA
ODRODZENIA
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GDANSK PAP. WCZORAJ W GODZINACH
POPOŁUDNIOWYCH W HALI STOCZNI
GDAŃSKIEJ ODBYŁA SIĘ UROCZYSTA
AKADEMIA Z OKAZJI 22 LIPCA I X WIE-
KÓW GDAŃSKA.

W PREZYDIUM A- mułka, Aleksander Za- 
KADEMII zajęli m iej- wadzki, Józef Cyrankie 
s.ca witani serdecznie wicz, Stefan Jędrychow 
przez 4-tysięczną rze- ski, Marian Spychalski, 
szę mieszkańców Wy- Roman Zambrowski, 
brzeża: Władysław Go-. Czesław Wycech, Stani

sław Kulczyński, Julian 
Horodecki oraz gospoda 
ize Gdańska i wojewódz 
twa gdańskiego.

Po odegraniu Hymnu 
Narodowego uroczystość 
otwiera I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Jan 
Ptasiński. Następnie — 
witany gorącymi okla­
skami wstępuje na mów 
nicę Władysław Gomuł­
ka, który wygłasza prze 
mówienie (tekst prze­
mówienia podajemy na 
str. 2).
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Świąteczne myśli

Z bliska 
i z daleka

LUDZIE, ludzie jak ten czas leci... — zawodzi 
refrenista w jednym z ostatnich przebojów kra­
jowych. 1 rzeczywiście. Jak z bicza strzelił — 
minęło 18 lat wolnej i  suwerennej, ludowej 
ojczyzny. To wprost nie do wiary, że urodzeni 
w pierwszym roku wolnej Polski są dzisiaj ma­
turzystami t mają poza sobą egzaminy wstępne 
na ujyższe uczelnie.

Osiemnaście lat. Niewielki to szmat czasu. Ale 
w skali naszych dokonań, naszego dorobku — 
stanowi on na pewno powód do optymistycznych 
rozważań. Bo chociaż ojczyzna nasza nie była w 
tym okresie mlekiem t manną karmiona, chociaż 
wokół nas wiele jeszcze trosk i kłopotów — to 
przecież wnikliwsze spojrzenie na prawo i lewo, 
wokół siebie daje uargumentowane podstawy do 
narodowej i obyioatelskiej dumy.

GDY spojrzymy z bliska — twarz większości 
z nas zapłonie uśmiechem satysfakcji, że posiada 
my własne mieszkania, często z nowego budow­
nictwa, że do mieszkań tych przybywają ciągle 
nowe nabytki: telewizor, radio, pralka, lodówka, 
lekkie w konstrukcji i estetyczne w swej sylwecie 
meble, a zza okien dobiega nierzadko warkot 
własnego motocykla. Pow>odów do zadowolenia 
dostarczą nam z pewnością nasze dzieci, piszą­
ce z kolonii i obozów tchnące młodzieńczą radoś 
etą listy.

(Dok- nu str. 4-teJ)

700 LAT. Jak ten 
czas szybko leci. A 
przecież Gryfice wca 
le nie wyglądają na 
tak sędziwego sta­
ruszka. Spójrzcie na 
to zdjęcie. Nowe pięk 
ne domy, nowoczesne 
pawilony handlowe, 
na dachach anteny 
telewizorów, masa 
motocykli...

Przecież to wszyst­
ko rekwizyty współ­
czesności, świadczące 
o młodości miasta 
Wszystko o historii i 
dniu dzisiejszym gro 
du nad Regą znajdzie 
cie na stronie 5.

Foto. St. Cieślak

Macmillan
o d w ie d z ił
Churchilla

LONDYN PAP. Pre­
mier Macmillan złożył 
krótką wizytę Winstono 
wi Churchillowi, przeby 
-Wfljącemu w szpitalu.

Gen.
LEMNITZER
now ym
dow ódcą  
w o js k  USA
w E urop ie

WASZYNGTON PAP. 
W letniej rezydencji pre 
zydenta kennedy’ego 
Hyannis Port zakomuni­
kowano. iż gen. Lyman 
LEMNITZER mianowa­
ny został nowym dowód 
cą amerykańskich sił 
zbrojnych w Europie. 
Przypuszcza się, iż gen. 
Lemnitzer obejmie rów­
nież po gen. Norstadzie 
stanowisko naczelnego 
dowódcy wojsk NATO 
w Europie. Gen Norstad 
złożył na ręce Kenne­
dyego rezygnację ze sta 
nowiska naczelnego do­
wódcy wojsk NATO w 
europie oraz naczelne­
go dowódcy sił zbroj­
nych USA w Europie, z 
dniem 1 listopada br. 
Gen. Lemnitzer zajmuje 
obecnie stanowisko prze 
wodniczącego kolegium 
szefów sztabów. ,

KURIER

Jutro  w  P alo  A lto

Rudolph i Rrumel
zaa taku ją

przed kamerami „TELSTARU“
C z y  w  P o lsce
możemy odbierać
ten p rogram ?

Interw izji z Eurowizją. 
I  wtedy my, jako kraj 
wchodzący w skład In­
terwizji, będziemy mo­
gli również odbierać 
program z „Telstaru” .

NOWY JORK PAP. Trzykrotna mistrzyr 
ni olimpijska, amerykańska sprinterka 
Wilma Rudolpb oraz rekordzista świata 
w skoku wzwyż, reprezentant Związku Ra­
dzieckiego Walery Brumel zapowiedzieli 
podjęcie próby ustanowienia nowych re­
kordów świata w czasie specjalnej trans­
atlantyckiej audycji telewizyjnej transmi­
towanej przez „Telst ar”.

TO NIECODZIENNE 
WYDARZENIE będzie 
miało miejsce w ponie 
działek, 23 bm. po me­
czu lekkoatletycznym 
ZSRR — USA w Pało 
Alto (Kalifornia). Trans 
misja rozpocznie -.ię o

Elektryfikacja
magistrali
W a rs za w a  
-  P oznań

POZNAŃ PAP. Pod ko­
niec września br. na tere­
ny Wielkopolski ma w yje­
chać pierwszy elektryczny 
pociąg, dzięki zelektryfiko­
waniu odcinka Kutno—Ko­
nin, bgdącego fragmentem  
magistrali Warszawa—Poz­
nań. Na całej długości li­
nii od Kutna do Konina 
stoją już słupy trakcyjne, 
a modernizacja torów I po­
trzebnych urządzeń przepro 
wadzona została zgodnie z 
planem.

Mimo, iż do uruchomie­
nia nowej lin ii jest ok. dwa 
miesiące — rozpoczęły sie 
jftż prace wstepne pą aa- 
f c ę w s i i  t t lu a & if  

i

godz. 20.59 GMT i  po­
trwa 18 min.

WARSZAWA PAP. 
W związku z zaintere­
sowaniem, jakie wzbu­
dziła zapowiedź trans­
misji przez satelitę 
„Telstar”  próby bicia 
rekordów świata przez 
Rudolph i Brumela — 
zwróciliśmy się do spe­
cjalistów z telewizji z 
zapytaniem: Czy istnie 
ją możliwości odbiera­
nia takiego programu 
u nas w kraju?

— Możliwości, oczy­
wiście, Istnieją — 
brzmi odpowiedzą — jak 
kolwiek bezpośrednio 
odbierać programu na 
razie nie możemy, po­
nieważ nie posiadamy 
odpowiednich urządzeń 
odbiorczych. Obecnie 
posiadają je Anglia i 
Francja. Jesteśmy więc 
uzależnieni od Eurowi- 
zji i Interwizji. Jeżeli 
ta pierwsza będzie od­
bierać program za po­
średnictwem satelity, 
wówczas pozostaje ty l- 1 t o  . p & r c c m ls n a  > it"

D ziś?

Mariner“
startu je
na WENUS

N OW Y JORK PA P. N a  
Przylądku Canaveral oznaj 
miano, że przygotowania 
do wystrzelenia w  sobotę 
pojazdu kosmicznego w  
kierunku Wenus zostały u - 
kończone.

Zgodnie z założeniem« 
ów pojazd o wadze około 
250 kg, po mniej więcej 140 
dniach, t j .  około 8 grudnia 
br. m iałby zbliżyć się do 
planety Wenus na odłogi 
łość około 16 tys. km .

„M ariner-1”  wraz z ostat­
nim  członem rakiety „A t­
las — Agena” ma zostać 
wyniesiony najpierw  na or 
bitę okołoziemską, a na­
stępnie w dogodnym mo­
mencie pod odpowiednim  
kątem wysłany w prze« 
ttrzeń  międzyplanetarną.

NOW Y JORK PAP. Wsku 
tek defektu w rakiecie noś 
nej, Stany Zjednoczone mu 
siały odroczyć próbą wy­
słania aparatu „M ariner-1” « 
Jeśli defekt okaże się nie­
w ie lk i, start „M arinera’« 
ma nastąpić w dniu dzisie] 
szym.

Dziś 8 stror
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18 lat doniosłych przemian
BOCZNICA NARO­

DZIN Polski Ludowej 
łączy się nierozerwalnie 
z odzyskaniem przez 
nasz kra j szerokiego do 
stępu do Bałtyku, z po­
wrotem narodu polskie 
go na Północne i Za­
chodnie Ziemie naszych 
praojców, i które przed 
X  wiekami . stanowi 
ły  integralną część skła 
dową powstającego pań 
stwa polskiego.

Powrót Polski nad 
Bałtyk, Odrę i Nysę, 
powrót, który stał się 
możliwy tylko dzięki 
temu, co leży u pod­
staw naszego narodo­
wego Święta Odrodze­
nia, stanowi najdohió- 
ślejsze wydarzenie wy­
pisane na kartaCh' hi­
storii 1000-Iecia istniej: 
nia państwa polskiego,.

OD K OŃCA n  w ojńy  
światowej .-dzieli nas ju ż  lat 
blisko 18. Ł a tą  te wypeł­
n ia ła po brzegi truflna 1 
ciężka praca n&ródu, przed 
któ rym  pierwszy, rewolucyj 
n y  rząd ludowy — Polski 
K om itet W yzwolenia N aro­
dowego w  historycznym  
M anifeście L ipcow ym  po­
staw ił zadanie odbudowy 
k ra ju  w  nowych, sprawied­
liw ych granicaęh po Odręj 
Nysę i  B ałty k  i  prżekśztał- 
fcenia go na nowych socją-. 
listycznych zasadach w  sil­
ne, wysoko uprzemysłowio­
ne nowoczesne .państwo — 
państwo złączone przyjaź­
n ią , braterstwem i  sojuszem 
ze Związkiem  Radzieckim.

18 la t budujemy Polskę 
od fundamentów, po nowe­
mu, jako  niepodległe; so­
cjalistyczne państwo ludu  
pracującego; przynależne 
do w ie lk iej socjalistycznej 
wspólnoty narodów.

Przemówienie I sekretarza KC PZPR 
Wł. Gomułki na akademii w Gdańsku

M ożna Je m ierzyć postę­
pem  m aterialnym , »-krot­
n ym  wzrostem globalnej 

• produkcji przemysłowej; 
1,5-krotnym wzrostem pro­
dukcji rolniczej i  3-krot- 
nym  pomnożeniem docho­
du narodowego — w  porów  
nąniu s  Polską* prżedwojeri 
ną> W skaźnik i: te w  spftsób 
najbardziej syntetyczny •wy­
rażają  wielostronny roz­
w ój bazy materialno-tech­
nicznej naszego społeczeń­
stwa, wzrost zatrudnienia  
poza rolnictw em  z 2,9 m i­
liona ludzi do blisko 8 m i­
lionów, podwojenie się lud  
ńości miast — słowem głę­
bokie przeobrażenia całej 
struktury ekonomicznej 
kra ju

M O ŻN A  T E N  D YSTA N S
la t 18-tu m ierzyć ogrom­
nym  wysiłkiem  inwestycyj­
nym  kra ju , sumą ok. 890 
m ld zł (w  cenach 1961 r.)j 
które w łożyliśmy dotąd w  
odbudowę i  rozwój całej go 
spodarki narodowej, t j .  w  
setki i  tysiące w ie lk ich i  
mniejszych zakładów pra­
cy, w  naszą gospodarkę roi 
ną i  leśną, w  nasze koleje; 
porty i  drogi.

MOŻNA TEŻ M IE­
RZYĆ te lata nie tylko 
wskaźnikami rozwoju 
materialnych sił wy­
twórczych społeczeń­
stwa, ale I wielkimi 
przemianami, jakie do­
konały się w ludziach, 
w ich położeniu 1 śwla 
domości — w ludziach, 
których dobro jest ce­
lem wszystkich poczy­
nań partii i władzy lu­
dowej.

NARÓ D N A SZ tworzy  
dziś społeczeństwo do grun  
tu  odnowione. N owym  1 
wciąż zmieniającym się jest 
jego skład społeczny, któ­
ry  określa nade wszystko 
szybki wzrost szeregów kia  
By robotniczej i  inteligen­
cji. Nowa i  coraz wyższa 
Jest ku ltura społeczeństwa; 
poziom ogólnego wykształ­
cenia, poziom i  liczebność 
kw alifikow anych kadr we  
wszystkich dziedzinach.

Coraz liczniejsze kw alifi­
kowane zastępy pracowni­
ków  zdobywają coraz bo­
gatsze doświadczenia prak­
tyczne, są bezcennym do­
robkiem narodu 1 rękojm ią 
dalszego pomyślnego roz­
w oju kraju.

Nowe i  głęboko demo­
kratyczne są stosunki mię­
dzy ludźm i, wolne od w y­
zysku i  samowoli bogatych 
•wobec biednych. Nowa jest 
świadomość przytłaczającej 
większości narodu, "który 
swą teraźniejszość i  przy­
szłość w idzi jedynie w  ra­
mach socjalistycznych sto­
sunków spoleczno-ekonoml
cznych, w pokojowym tru ­
dzie, w  przyjaźni i  jednoś­
ci ze Związkiem  Radziec­
k im  i bratn im i kra ja m i so­
cjalistycznymi.

MOŻNA TEZ MIE­
RZYĆ DYSTANS, prre 
twty. przez nas? Kraj od

dnia odrodzenia, głębo­
ką zmianę międzynaro 
dowej pozycji Polski. 
Zawierając braterski so 
jusz 1 przyjaźń z są­
siadami, ze Związkiem 
Radzieckim i innymi 
państwami socjalistycz 
nymi, stając się wier­
nym członkiem obozu 
socjalistycznego, Polska 
zapewniła sobie bezpie 
czeństwo, a swą kon­
sekwentną pokojową po 
lityką i postępami w go 
spodarce i kulturze zdo 
bywa szacunek l auto­
rytet w śwlecie.

JA K Ą K O LW IE K  M IA R Ę  
zastosujemy do . tych la t — 
siięzależnie od trudów  i o- 
fia r, ja k ie  trzeba było po­
nieść — bilans naszego 18- 
leeia nieodparcie przema­
w ia  na rzecz tej drogi roz- 
w&jtl, którą obraliśmy 22 
lipca 1944 r. i  którą w yty­
czała w latach w ojny i  o- 
kupacji hitlerow skiej chlub  
na . poprzedniczka naszej 
p artii — POLSKA P A R T IA  
ROBOTNICZA.

W  dotychczasowym dorob 
k u  Polski Ludowej; w  je j 
perspektywach rozwojo­
wych Gdańsk i  całe nasze 
500-łtilometrowe Wybrzeże 
aż po Szczecin zajm uje  
miejsce szczególne. Rozwi­
ja  się na w ie lką skalę no­
wa gałąź gospodarki naro­
dowej Polski, gospodarka 
morska — porty, budownic­
tw o  okrętowe, handlowa 1 
rybacka flo ta  morska.

W  1945 roku zaczynaliś­
m y n a W ybrzeżu — podob­
n ie , j a k  w  całym  kra ju  —  
od usuwania gruzów i  ruin; 
od leczenia głębokich
ran zadanych przez okupa­
cję i  działania wojenne.

DZIEŁO, dokonane w 
województwach nad­
brzeżnych w ciągu lat 
Polski Ludowej, słusz­
nie jest przedmiotem
dumy narodu, dumy na 

; stei partii, która mu w 
tym dziele przewodziła, 
ńłilćży bowiem do na­
szych wybitnych osiąg­
nięć. Jest ono wyrazem 
uzdolnienia i  żywotno­
ści narodu polskiego,
jego niespożytej ener­
gii wyzwolonej przez
nowy, socjalistyczny u- 
S tró j.

PR ZE ŁO M O W Y M  O SIĄ G ­
N IĘ C IE M  Polski na morzu  
jest nasze budownictwo  
okrętowe. Stworzone zo­
stało od podstaw, przy w ie l 
k ich  nakładach państwa 
■— Jako nowa gałąź prze­
mysłu. Budownictwo okrę  
tow e zdobyło sobie słusz­
n ie miano przem ysłu naro  
dowego.

Obecna produkcja stocz­
n i polskich B-krotnie prze  
wyższa przedw ojenną pro­
dukcję stoczni niem iec­
kich  na naszym W ybrzeżu.

D rugie podstawowe osiąg 
nięcle gospodarki morsMeJ 
— to  rozbudowa 1 unowo­
cześnienie naszych por­
tów  na B ałty ku . P rze ła­
dunki w  naszych portach 
w  ostatnich latach szybko 
rosną. W  roku ubiegłym  
osiągnęły 22 m in ton, przy  
znacznym wzroście praco­
chłonnych przeładunków  
drobnicy. D ynam ika w zro­
stu stosunków handlowych  
Polski z k ra ja m i zam or­
skim i wskazuje, że p raw ­
dopodobne Jest przekroczę 
nie 25 m in ton przeładun­
kó w  w  1965 r. Rosną prze­
ła dunk i tranzytow e k ra ­
jów  środkowo -  europej­
skich, zwłaszcza w  Szcze­
cinie. Rodzi to  potrzebę 
dalszej rozbudowy poten­
cjału oortów i przyśpiesz« 
n ie  zbyt wolnego tempa 
przeładunków.

R O ZPO R ZĄ D ZA M Y DZT8 
F LO TĄ , k tó ra  przekroczy 
la  I  m in  D H T , czyli blisko 
10-krot.uie przekracza nasz 
przedw ojenny stan posia­
dania.

Zasięg dzia łan ia naszej 
f lo ty  ciągle się rozszerza. 
Po>skie statki zaw ija ją  o- 
becnie do 400 portów na 
wszystkich kontynentach. 
L in ie  naszego handlu za ­
granicznego zagęszczają slS 
i  w ydłużają. Przewozy mor 
skie — to  przewozy tanie, 
wysoko opłacalne. Flota na 
sza -nie ty lk o  oszczędza 
kra jo w i w ydatków  dewizo 
wych na opłacanie obcego 
transportu, ale iu i sama 
staje się korzystnym  eks­
porterem swvch usług.

S ZY B K A  ROZB UD O W A  
F LO TY  I  ŻEG LU G I, inten 
syfikPcja pracy naszych 

. portów  wymaga rozbudo­
w y  morskich stoczni re­
montowych.

W  latach najbliższych  
musimy rozw ijać dalej po 
tenojał remontowy tak, 
jtP*» a M  w  oe*ni za .

spokoić własne potrzeby, 
ale remontować statki poi 
skiej produkcji pływające 
pod obcą banderą, a tak  
że upraw iać eksport usług 
remontowych. Dlatego pla 
nujem y budowę nowych 
stoczni rem ontowych za­
równo w  Gdańsku i  w  Gdy 
ni ja k  i  na Wybrzeżu za­
chodnim.

W YSO K Ą  D Y N A M IK Ę  
W ZROSTU w ykazuje rów­
nież inna waźrna gałąź gos 
podarki m orskiej — rybo­
łówstwo, które dopiero w. 
Polsce Ludowej rozrosło 
się na skalę przemysłową. 
Obecny jednoroczny połów 
Jest większy niż suma 
wszystkich poowów w okie  
Sie międzywojennym — 
w roku ubiegłym  wyniósł 
on 170 tys. ton. Jednak ten 
stosunkowo w ie lk i wzrost 
połowów stanowi zaledwie 
0,4 pro«. ogólnoświato­
wych połowów, podczas 
gdy ludność Polski stano­
w i i  proc. ludności świata. 
W skazuje to na p ilną po­
trzebę rozbudowy naszej 
f lo ty  rybackie j. Do końca 
5-la tk i powiększy się ona
0 38 tys. DWT/.

WSZYSTKIE gałęzie 
gospodarki morskiej 
wiążą się ściśle z roz­
wojem handlu zagra­
nicznego Polski, od któ 
rego postępów zależy 
obecnie w dużym stop­
niu cały nasz rozwój 
gospodarczy. Szybkie 
zwiększenie obrotów 
handlu zagranicznego 
jest dla naszego kraju 
pilną koniecznością.

W Y M IA N A  H A N D LO W A
P O LS K I z kra ja m i socjali 
stycznym i rozw ija się sy­
stematycznie i pomyślnie. 
Bez tej współpracy — opar 
te j na wzajem nych korzy  
ściach, stałych cenach, dln  
gofalowych wzajem nych zo 
bowlązaniach i stopniowo 
rozw ijającym  się podziale 
pracy — bylibyśm y skazani 
na łaskę i  niełaskę państw  
kapitalisty czmyoh.

Eksport i im port w clą- 
—głe zwiększających slą— —  

m iarach — to podstawowy 
w arunek realizacji naszych 
planów rozwojowych. U- 
trzym uje m y także i chce­
m y utrzym ać stosunki han 
dlowe z  państwami ka pita 
listycanym i. Z  tym i ostat­
n im i nie układają się ( ie 
jednak d la nas pomyślnie, 
a posunięcia dyskrym ina­
cyjne k ra jó w  tzw . V. spól- 
nego R ynku, które odgra­
dzają się rosnącą barierą  
celną od handlu z innym i 
kra ja m i, szczególnie socja­
listycznym i, pogarszają je ­
szcze bardziej perspekty­
w y na przyszłość.

W SK A ZY W A LIŚ M Y  JU 2  
N IEJED N O K R O TN IE . że 
struktura naszego eksportu, 
zwłaszcza do wysoko roz­
w in iętych  k ra jów  ka p ita li-  
styczych jest w adliw a. 
Z b yt w ie lk i udział w  tym  
eksporcie przypada na a r­
ty k u ły  rolno -  spożywcze
1 surowce, zb y t m ały zaś 
na wysoko wartościowe 
w y ro b y przemysłowe — ma 
szyny, urządzenia i prze­
mysłowe a r ty k u ły  kon­
sum pcyjne. Zm iana struk­
tu ry  naszego eksportu sta 
je  się tym  pilniejsza, ie  w  
ciągu ostatnich la t  — wsku 
tek n iekorzystnej dla nas 
zm iany cen na rynkach ka 
pitalistycznych — spada 
opłacalność naszego han­
dlu zagranicznego % Zacho 
dem.

Zm iana cen na rynkach
kapitaiłistycanych n ie  zna 
lazła odbicia w  obrotach  
towarowych między k ra ja­
m i socjalistycznymi. U trzy  
m ują one bowiem ceny na 
poziomie roku 1958. P rzy  no 
si to  nam poważne korzy­
ści.

W  D ŁUG O FA LO W YC H  
PLA N A C N  rozwoju gospo­
darczego k ra ju  przed na­
szą gospodarką morską o- 
t  Wiera Ją się niezm iernie 
szerokie perspektywy. Roz 
rosną się nasze po r ty  i mi a 
(ta  nadbrzeża, od Gdań­
ska do Szczecina. Obroty 
naszych portów wzrosną 
do 1980 r. m nie j w ięcej 2- 
k rot nie. Zespół portowy 
Gdańsk — Gdynia będzie 
rozbudowany na taką ska­
lę , aby mógł przeładowy­
wać około 24—25 m in ton 
towarów rocznie, 

i
Pomnoży swą produkcję 

nasz przemysł okrętow y o- 
raz zakłady z n im  kooperu 
Jące. Flota polska powinna 
wzrosnąć do 1980 r. m niej 
więcej 4-krotnie i przekro  
czyć 4—4,5 m in ton DWT.

PERSPEKTYWY ROZ 
WOJOWE WYBRZEŻA 
i całego kraju wiążą się 
nierozerwalnie z poko­
jowym biegiem wyda­
rzeń w świecie. My sta 
wiamy, na' DOkój, pra­

cujemy dla pokoju i 
bronimy pokoju — jako 
dobra najwyższego.

Polityka pokoju sta­
nowi linię przewodnią 
w wewnętrznej i zew­
nętrznej działalności 
wszystkich państw so­
cjalistycznych. Uważa­
my, że wszystkie spory 
międzynarodowe można 
i należy rozwiązywać 
w ramach pokojowego 
współistnienia państw. 
Na tę jedynie słuszną i 
konieczna drogę nie 
chcą jednak wkroczyć 
państwa imperialistycz­
ne. Dlatego niebezpie­
czeństwo wojny pozo­
staje wciąż aktualne.

PAŃSTW A PA K TU  A T­
LA NTY CK IE G O  na czele z 
USA, które rozpętały przed 
la ty wyścig zbrojeń, a więc 
przygotowań wojennych, 
w ostatnich czasach wyś­
cig ten jeszcze bardziej 
wzmogły.

T rw ająca po dzień dzi­
siejszy długa seria am ery­
kańskich doświadczeń z 
bronią jądrową nie może 
nio pociągnąć za sobą z  
konieczności obronnej Zw ią  
zku Radzieckiego i  wszyst- 
kich  krajów  socjalistycz­
nych — odpowiedzi radziec 
klej.

Socjalizm jest nosicielem  
pokoju, przeciwnikiem a- 
gresywnych wojen. Z  tej 
natury socjalizmu w ypły­
nęły złożone przez Związek 
Radziecki propozycje po­
wszechnego i pełnego roz­
brojenia pod ścisłą kontro­
lą  międzynarodową, popie­
rane przez wszystkie pań­
stwa socjalistyczne. W  do­
bie niszczycielskiej broni 
Jądrowej, zagrażającej w 
wypadku wojny zniszcze­
niem cywilizacji, rozbroje­
n ie i  unicestwienie środ­
ków  masowej zagłady sta­
ło  się historyczną koniecz­
nością. Czas nie czeka, nie­
bezpieczeństwo konflik tu  
zbrojnego nie maleje, sta­
n ie się ono Tym" groźniej­
sze, im  większa liczba 
państw znajdzie się w  po­
siadaniu broni jądrowej. 
Domagają się je j nieustan­
nie 1 wyciągają po n ią rę­
ce zachodnioniemleccy m i­
l i  tary  ś ci.

Z TEGO MIEJSCA, 
z Gdańska, gdzie 1 
września 1939 roku ar­
maty hitlerowskich pan 
cerników obwieściły 
światu najazd na Pol­
skę i  I I  wojnę świato­
wą, ostrzegamy rządy 
państw zachodnich 
przed krokiem, który 
może mieć nieobliczal­
ne następstwa. Broń ją­
drowa w rękach Bun­
deswehry, pod jakimkol 
wiek szyldem, oznacza 
wydanie losów pokoju 
światowego w ręce naj 
bardziej awanturni­
czych, nieodpowiedzial­
nych sił odwetu i woj­
ny, pchnięcie świata po 
równi pochyłej ku ka­
tastrofie.

D Z IŚ  bardziej niż kiedy­
ko lw iek w przeszłości wy­
stępują na jaw  zgubne na­
stępstwa krótkowzrocznej 
polityk i państw zachod­
nich w sprawie Niemiec — 
polityk i rem ilitaryzacjl 
N R F oraz tolerowania i po­
pierania je j odwetowych i 
rewizjonistycznych dążeń 
wobec państw socjalistycz­
nych. Tym  większej donio­
słości nabiera dz>!ś rozwią­
zanie problemu niemieckie­
go przez zawarcie traktatu  
pokojowego z Niem cam i i 
rozsądne porozumienie w 
palącej sprawie B erlina za­
chodniego. Póki brak poro­
zum ienia w tych sprawach  
pomiędzy wielkim i mocar­
stwami, przede wszystkim  
między ZSRR i USA, póty 
m ilitaryści zachodnionie- 
mieccy mogą zatruwać sy­
tuację międzynarodową, pod 
trzym ywać niebezpieczne 
napięcie w Europie.

GŁÓW NĄ PRZESZKODĄ w  
osiągnięciu porozumienia w  
kw estii Niemiec jest upor­
czywe dążenie mocarstw  
zachodnich do utrzym yw a­
nia w nieskończoność sta­
nu okupacji w Berlin ie za­
chodnim, co w praktyce o- 
znacza utrzymywanie w oj­
skowej bazy państw NATO  
w granicach terytorium  
NRD, w  granicach obszaru 
państw socjalistycznych. Z  
tym  pogodzić się nie moż-

wego kompromisu z  pań­
stwami zachodnimi, zapro­
ponował ostatnio, aby w oj­
ska okupacyjne Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej 
B rytanii i F rancji w Ber­
linie zachodnim zastąpić 
form acjam i wojskowymi 
czterech mniejszych państw 
europejskich, w ich licz­
bie i  Polski, które by tam  
przebywały z ram ienia 
ONZ. Polska popiera tę pro 
pozycję. Jej realizacja u- 
m ożliw lłaby rozwiązanie 
problemu niemieckiego 
zgodnie z interesami poko­
ju , wzmocniłaby autorytet 
ON Z, mogłaby stać się 
punktem wyjścia do szer­
szych porozumień, otworzyć 
drogę do powszechnego 
rozbrojenia. Niestety, mo­
carstwa zachodnie odrzuca­
ją  i tę form ę kompromisu.

ZW IĄ Z E K  R A D ZIE C K I, 
reprezentując w rokowa­
niach ze Stanami Zjedno­
czonymi stanowisko wszyst 
kich państw Układu W ar­
szawskiego, przejawia du­
to  cierpliwości, aby dopro 
wadzić do wzajemnego po­
rozumienia z państwami za 
chodnimi w  kw estii Nie­
miec. Cierpliwość ta 
nie jest jednak niewyczer­
pana. Jeśli rozmowy i ro­
kowania ciągnące się już  
od tak dawna okażą się bez 
celowe, państwa socjalisty­
czne wprowadzą w  życie 
swoją alternatyw ną zapo­
wiedź — zawrą trak ta t po­
ko jow y z Niem iecką Repu­
b liką Demokratyczną, któ­
ry  też ureguluje dostęp do 
B erlina zachodniego, zgod­
n ie z pełnią je j  praw  su­
werennych.

POKÓJ M O ŻN A  TYLK O  
W YW A LC ZYĆ . W  naszych 
czasach, kiedy światowy u- 
kład  sił między socjaliz­
mem a im perializm em  prze 
chylił się na rzecz socja­
lizm u, w a lka o zwycięstwo 
idei pokojowej ma wszelkie 
szanse powodzenia. Siły po 
koju  mogą spętać i  obez­
władnić agresywne siły 
w ojny. Tę w ielką szansę 
stworzył ludzkości socja­
lizm , stworzyło przede 
wszystkim pierwsze w  świe 
cie państwo socjalistyczne 
— Zw iązek Socjalistycz­
nych R epublik Radzieckich. 
W nim główna opora i na­
dzieja ludzkości w  walce o 

■ trw ały  pokój na świecie, o 
pokojowe współistnienie 
wszystkich państw. Stojąca 
na straży pokoju w ielka  

w s p óln ota  państw socjali­
stycznych stanowi silę nie 

~ do~pokonania.' Polska, któ­
ra tak  w iele zawdzięcza so 
cjalizm owi, będzie nieustan 
r.ie wzmacniać światowe sl 
ły  pokoju, przede wszyst­
k im  na drodze, wzmacnia­
nia jedności obozu socjali­
stycznego oraz na drodze 
pracy i  w a lk i narodu pol­
skiego na froncie budownlc 
tw a socjalistycznego w na­
szym kraju .

A C ZK O LW IEK  dotychcza­
sowa realizacja zadań pla­
nu 5-Ietnlego w zakresie 
najważniejszych wskaźni­
ków produkcyjnych, tak  
w przemyśle, budownic­
tw ie ja k  i w rolnictw ie 
przebiega w zasadzie po­
m yślnie, nie możemy za­
m ykać oczu na trudności, 
które musimy przezwycię­
żać w dalszym marszu na­
przód. M a ją  one swe źró­
dło w niedorozwoju nasze­
go eksportu, w nadmier­
nych kosztach inwestycji, 
w  niedostatecznym tempie 
wzrostu wydajności pracy.

Trudności te zwiększyły 
niesprzyjające dla rolnic­
tw a  wiosenne w arunki k l i­
matyczne. W związku z tym  
w  niektórych miejscowoś­
ciach k ra ju  po jaw iły się glo 
sy, jakoby rząd zamierzał 
podwyższyć ceny artyku ­
łów pierwszej potrzeby. 
Społeczeństwo przekonało  
się, że głosy te były fa ł­
szywe. A ni nie mieliśmy, 
ani nie m am y takich zamia 
rów. W ramach obecnych 
cen państwo może w pełni 
zaspokajać normalne po­
trzeby rynku.

W szelkie trudności, Jakie 
pojaw iają się na drodze 
dynamicznego rozwoju na­
szego kra ju , będziemy i je ­
steśmy w stanie usuwać, 
pokonywać. IV niemałym  
stopniu możecie się przy­
czynić do tego również 1 
wy.

MIASTO GDAŃSK w
uznaniu jego zasług 
wobec ojczyzny i  wiel­
kiego wkładu pracy na 
rzecz polskiej gospodar 
ki na morzu, w swą ty­
siącletnią rocznicę zo­
stanie dziś odznaczone 
Krzyżem Wielkim Ordę 
ru Odrodzenia Polski.

Przyjmijcie drodzy 
gdańszczanie przy tej 
uroczystej okazji naj­
lepsze życzenia od Pol­
skiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i ode 
mnie osobiście. Niechaj 
to wysokie wyróżnienie 
towarzyszy dalszemu 
rozwojowi Gdańska w 
służbie Polski, pokoju 
i  socjalizmu.

Ś w ią te c zn a  niedzie la  
w  S zczec in ie

Program imprez
IMPREZY 
ARTYSTYCZNE 
I  ROZRYWKOWE

Godz. 9.30 jezioro GŁĘ­
B O K IE — masowe zawody 
pływackie i  kajakowe, kbn 
kursy, gry i  zabawy ruchd 
we, które trw ać będą aż do 
godz. 19.00.

Godz. 16.00 — park Ka­
sprowicza — w ie lka im pre­
za artystyczna z udziałem  
Hanny Skarżanki, Józefa 
Prutkowskiego, Karola Ha- 
nusza, Jerzego Abratowskie 
go, zespołu instrumentalne 
go „Luxemburg—Combo” ,
oraz Zespołu Pieśni i  Tań­
ca /. W ałbrzycha.

Godz. ls.oo — Stołczyn —

plac przy hucie — festyn  
ludowy. W  programie wy­
stępy H . Skarżanki, J. P ru t 
kowskiego, K . Hanusza, o- 
raz zabawa ludowa.

Godz. 20.00 — Otwarta im  
preza dla całej dzielnicy 
Podjuchy.
W program ie występy Ze­
społu Pieśni i  Tańca z W al
brzucha.

Godz. 22.00 —  pl. Kośdusz
k i, Bram a Portowa 1 p l. 
Lotników  — wyświetlanie 
film ów  na wolnym  powie-

W STĘP na wszystkie im ­
prezy artystyczne — BEZ­
PŁA TN Y.

Odezwa FJN
(Dokończenie ze str. 1)
Ta jedność sprawiła, 

że Ziemia Szczecińska 
— gospodarna trudem 
swych prawowitych mie 
szkańców — rozkwita 
w pełni swym pięknem 
i bogactwem.

Szczeciński przemysł 
i  rolnictwo spełniają 
ważną rolę w gospodar 
ce ogólnokrajowej. Nasz 
port jest dzisiaj naj­
większym portem na 
Bałtyku. Coraz lepiej 
pracują instytucje o- 
światowe, szkoły, biblio 
teki , świetlice, coraz 
wydatniej służy rolnic­
twu i przemysłowi twór 
cza myśl szczecińskich 
naukowców; coraz wię­
cej nowych domów wy 
rasta w naszych mia­
stach i wsiach.

Wszystkim mieszkań­
com Ziemi Szczeciń­
skiej, którzy codzienną 
pracą pomnażają bogać 
two naszej ziemi — Wo 
jewódzki Komitet Fron 
tu Jedności Narodu skła 
da życzenia dalszych 
sukcesów w pracy, 
szczęścia i  powodzenia 
w życiu osobistym.

NIECH ŻYJE 22 LIP­
CA!

WOJEWÓDZKI 
KOMITET FRONTU

JEDNOŚCI NARODU

W DALSZYCH ŻY­
CZENIACH — OD EG­
ZEKUTYWY KM PZPR, 
PREZ. WRN I  PREZ. 
MRN — CZYTAMY 
M. IN.:

W dniu Święta Odro­
czenia Polski — pozdra 
wiamy robotników i  in 
teligencję pracującą, ko 
biety i  młodzież. Prze­
syłamy serdeczne poz-

Uroczysta
sesja Rad 
Narodowych

„STA W A JC IE  DO W A L ­
K I  o wolność Polski, o 
powrót do M a tk i Ojczyz­
n y Starego, polskiego Po­
morza, Śląska Opolskiego, 
o Prusy Wschodnie, o sze 
roki dostęp do morza, o 
polskie słupy nad Odrą” . 
— T y m i słowami M an ife­
stu Lipcowego rozpoczął 
refe rat okolicznościowy, 
przewodniczący Prezy­
dium M R N  H enryk Ż U ­
K O W S K I na wczorajszej 
uroczystej sesji Prezydiów  
M ie jsk ie j i Dzielnicowych  
Rad Narodowych zorgani­
zowanej ,z okazji naszego 
największego narodowego 
święta — Odrodzenia Pol­
ski Ludowej.

N A  SESJĘ P R Z Y B Y L I 
m . in .: I  sekretarz K M  
PZPR  Andrzej G R ABSKI, 
sekretarz K W  PZPR Sta­
nisław R Y C H L IK , dowód­
ca Garnizonu Szczeciń­
skiego, konsul Czechosło­
wackiej Republiki Socjali­
stycznej Em il RABYSKA, 
przedstawiciele stronnictw  
politycznych, radni oraz 
zaproszeni goście.

N A  Z A K O Ń C ZE N IE  częś 
ci oficja lnej nastąpił akt 
dekoracji wysokimi odzna 
czeniami państwowymi za­
służonych obyw ateli na­
szego miasta. K rzyżem  Ka 
walerskim  Odrodzenia Pol 
ski odznaczony został dy­
rektor Polskiej Izby Hand 
lu Zagrarrcznego Jerzy 
K O STE N C K I, a znany l i ­
terat szczeciński Jan P A ­
PU G A  otrzym ał Medal 
„Za Ofiarność i  odwagę” .

drowienia i  życzenia 
dalszej pomyślności.

EGZEKUTYWA' 
KM PZPR 

W SZCZECINIE 
* * *

Z okazji X V III rooz- 
niczy Odrodzenia —i 
Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w 
Szczecinie życzy wszyst­
kim  mieszkańcom wo­
jewództwa pomyślno­
ści i powodzenia w  
pracy zawodowej i  spo­
łecznej oraz szczęścia 
osobistego.

MARIAN ŁEMPICKI
Przewodniczący
Prezydium WRN

Życzymy wszystkim 
ludziom pracy Szczeci­
na jak najowocniej­
szych wyników w pra­
cy zawodowej dla dobra 
naszej ukochanej Ojczyz 
ny — Polski Ludowej 
oraz jak najwięcej zdro 
wia i radości w życiu 
osobistym.

PREZYDIUM 
MIEJSKIEJ RADY 
NARODOWEJ 

W SZCZECINIE

Z ostatnie} chw ili

Oświadczenie
rządu
radzieckiego
w  sprawie 
wznowienia 
doświadczeń 
nuklearnych

MOSKWA PAP. D lii 
w nocy Agencja TAS3 
opublikowała oświadcza 
nie rządu radzieckiego* 
na temat podjęcia do* 
świadczeń nuklearnych«

R ZĄD  R A D ZIE C K I PR ZY  
PO M IN Ą , że od wielu la t 
walczy on o zaprzestanie 
po wsze czasy dośwladczeA 
z bronią nuklearną, jednaki 
że U SA  1 ich sojusznicy too 
pedują wszelkie w ysiłki tir

tym kierunku. Rząd USA - *  
głosi oświadczenie — nie  
ukryw a, ie  podjął ostatnie 
doświadczenia nuklearne po 
to, aby uzyskać przewagę 
nad ZSRR. Rząd USA wis* 
dział dobrze, iż  jego do­
świadczenia postawią rząd  
ZSRR w obliczu koniecznoś 
ci przeprowadzenia ze swej 
strony doświadczeń ze swą 
bronią nuklearną. Rząd ra­
dziecki, w  odpowiedzi na 
serię doświadczeń am ery­
kańskich w ydał zarządzenie 
w sprawie przeprowadzenia 
doświadczeń z najnowszy­
m i rodzajam i radzieckiej 
broni nuklearnej. Jest te  
krok wymuszony na Związ­
ku  Radzieckim.
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...I 5 020 dzieci. La 
torośle wypełniają 
gwarem podwórka 
skwerki i parki Do 
pierwszych klas 
szkół podstawowych

nrzyhyło w ib rok" 
< 200 dzieci Przybj 
ły też 4 nowe szko 
ły, zwiększając ogól 
ną liczbę szkół pod 
stawowych do 68.

Tehsl: (HS -  Mi) 
Zdjęcia: SI. llbSLMi

I
 PAMIĘTACIE starą piosenkę, której 

refren zaczyna się od słów: „Co nam zo­
stało z tych lat...?” Strawestujmy słowa 
znanego przeboju ł zapytajmy: „Co nam 
przybyło...?” na przykład w ciągu ostat­
niego roku.

Co dnia chodzimy znanymi ulicami na­
szego Szczecina, oglądamy witryny skle­
pów, patrzymy na portowe dźwigi i ka­
nały pełne statków, mijamy nowe domy, 
piękne i kolorowe, w parkach i na skwer­
kach wysłuchujemy gwaru bawiącej się 
dziatwy. Z wyrozumieniem uśmiechamy 
się na widok przytulonej pary w cieni­
stej, kasztanowej alei.

Przywykliśmy do naszego miasta, ale

I
 zajęci sprawami dnia codziennego, często 

nie zauważamy zmian, które dokonują się 
w jego wyglądzie l  życiu. Po prostu są 
oczywiste.

Podobnie w życiu domowym. Krzyczą­
ca latorośl w wózku, nowe, jasne miesz­
kanie, nowoczesne meble, radio, telewizor, 
pralka, odkurzacz — to wszystko jest na­
turalne, wynika z biegu wypadków, z fak­
tu, że w naszym życiu ciągle coś się 

^ zmienia, czegoś przybywa.

<' ZRÓBMY więc dziś wspólny, świątecz­
ny spacer, zajrzyjmy do portu, mieszkań. 

(' sklepów, parków l na skwerki Przyjrzyj­
my się dokładnie naszemu miastu, zobacz- 

<' my — co nam przybyło.

WŁAŚNIE, od te­
go się zaczyna. Nie­
zapomniane chwile 
w cienistym parku, 
spacery sam na sam, 
a kończy się zazwy­
czaj na ślubnym ko­
biercu. W roku u- 
biegłym przybyło 
nam 3 200 par mał­
żeńskich.«

TA piękna pani 
jest szczęśliwą po­
siadaczką jednego 
spośród 1 487 miesz­
kań, oddanych do u- 
żytku w ub. roku (w 
pierwszym półroczu 
br, 931 izb). To 
prawda, mieszkań 
mamy wciąż za ma­
ło w porównaniu do 
potrzeb, ale przyj­
rzyjcie się dokładnie 
— Potulicka, Herbo­
wa, Osiedle Grun­
waldzkie, na wielu

ulicach rosną nowe 
domy, których
kształt 1 barwa dają 
powody do radości.

W SKLEPIE radio 
technicznym przy­
ciągają wzrok od­
biorniki radiowe i 
telewizory. ORS w 
ubiegłym roku udzie 
l i ł  mieszkańcom 
Szczecina kredytu w 
wysokości 196 min 
zł, z czego na meble 
przypadło prawie 5? 
min zł. na odzież — 
48 min zł oraz na 
artykuły radiotech­
niczne — 43 min cl. 
(Samych telewizorów 
kupiliśmy na raty 
ca kwotę 30 min zł)

W PORCIE prze­
bywają nowe statki, 
pływające pod ban- I 
derami różnych 1 
państw, przybywają 
tony przeładowanych 
towarów. W pierw­
szym półroczu br. 
szczecińscy dokerzy 
przeładowali ponad 
4 min ton towarów, 
obsługując ponad 2 
tys. statków. Powsta 
ją w porcie nowe 
nabrzeża. Najwięk­
sza inwestycja — 
nabrzeże Rumuń­
skie. Stoczni Szcze­
cińskiej przybywa 
nowa, druga pochyl­

nia na Wulkanie, na 
której założono stęp­
kę pod tramp uni­
wersalny o nośności 
12,5 — 14 tys. ton. 
Udział Stoczni Szcze 
cińskiej w ogólnej 
produkcji przemysłu 
okrętowego zwiększy 
się z 25 proc. w 1961 
r. do 35 proc. w br. 
Flota handlowa i ry 
backa powiększyła 
stan posiadania.

PŻM-owi przybyło

w ub. r. 11 statków 
o nośności 64 tys. 
DWT. Szczecińska 
Stocznia Remontowa 
wzbogaciła swój po­
tencjał o nowy na­
bytek — dok pływa­
jący o nośności 5,5 
tys. ton, zakupiony 
w Anglii. Z Wałów 
Chrobrego nie można 
dostrzec tych wszyst 
kich zmian, ale są o- 
ne faktem oczywi­
stym.

Ilfl21321
'K tra H S  -> STRONA

Partyzanckie
wspomnienie

Dziadek
Wasjjli

BYŁO tn w 1943 roku, ir  okoH- 
cach Kamień Koszyrskż. Znajdo- 
walem się wówczas w prupie Po­
laków, walczących w szeregach 
partyzanckiej armii generała Kow 
paka. My, Polacy, trafiliśmy tu 
różnymi drogami. Byli wśród nas 
tacy, którzy walczyli jeszcze w 
1939 roku i  tacy, którzy dopiero 
teraz chwycili za broń.

W tym dniu, o którym chcą o•* 
powiedzieć, łącznik naszego od­
działu przywiózł rozkaz od Kow- 
Poka, zalecający nam przyjście z 
pomocą polskiej ludności w wios­
ce Antonótcka, otoczonej przez 
niemieckich i  ukraińskich faszy­
stów. Znaliśmy tę wieś dobrze. 
Przed kilku dniami rozbiliśmy w 
je) okolicach trzystuosobową gru 
pę operacyjną żołnierzy Wehr­
machtu. Pacyfikacja wsi miała 
być widocznie odpowiedzią na na­
szą akcję.

N A 'Z  oddział U czył w ów erat 
przeszło czterystu ludzi. Byliś­
m y dobrze «zbro jen i, zahartowa­
n i w  walce, gotowi na wszystko. 
W  potyczkach śm iało m ogliśmy 
się m ierzyć z dużo liczniejszy­
m i oddziałam! faszystów. Od 
miejsca postoju do Antonówkl 
dzieliło  nas przeszło pięćdziesiąt 
kilom etrów  lasu. Dowódca w y ­
słał Jako szpicę stuosobowy od­
dział, w  godzinę za n im  ruszyła 
reszta.

K iedy po godzinie marszu do­
wódca © trzym ał wiadomość, ża 
faszyści odstąpili od Antonówkl 
1 wyszli nam na spotkanie. Jako 
zwiadowca otrzym ałem  rozkaz 
dopędzenla I  zatrzym ania szpicy. 
Do pomocy przydzielono m l Le­
ona Skokowakiego, drugiego Po­
la ka  — zwiadowcę w naszej gru­
pie. Ruszyliśmy. W iedzieliśmy, ża 
od nas zależy bezpieczeństwo 
tam tych ludzi. W  każdej chw ili 
m ogli wpaść w  zasadzkę.

Była ciemna, bezgwiezdna noc. 
Zdaliśm y się zupełnie na in ­
stynkt koni. Dziś. kiedy przypo­
m inam  sobie ten szaleńczy bieg 
wśród nocy, dziw ię się, że nie  

rozbiliśm y sobie wówczas głów

Po trzech kwadransach zwario­
wane) jazdy, kiedy już spodziewa 
liśmy się dogonić szpicę, gruchnę­
ły  strzały. Padliśmy na ziemię, 
niemieckie i  ukraińskie komen­
dy pozwoliły nam szybko zorien­
tować się w liczebności wroga. 
Faszystów było parę setek. Ale 
co w takim razie stało się z naszą 
szp ic ą C h y b a  udało się im o- 
minąć zasadzkę. Nie słyszeliśmy 
przecież żadnych strzałów.

. PO STA N O W ILIŚ M Y z Leonem  
Jak najszybciej wycofać się spod 
ognia. Okazało się Jednak, że 
Leon Jest ranny w  ram ie I trud­
no mu się czołgać. M e tr  po me­
trze  oddalaliśmy się od centrum  
te j p iekie lnej strzelaniny, która  
nie m ilk ła  an i na chw ilę. W i­
docznie faszyści n ie w iedzieli, że 
było nas ty lk o  dwóch.

Strza ły b yły  nam  właściwie na 
rękę. M usiały bowiem zaalarmo­
wać naszą szpicę, która znajdo­
wała się gdzieś niedaleko. Sta­
nęliśmy w zagajniku zastanawia­
jąc się, co robić. Szansa dogo­
n ienia szpicy były n ik łe , a roz­
kaz należało wykonać.

f wtedy Leon odnalazł w swej 
torbie — n ie wiem jak im  cudem  
w  tych ciemnościach — żółto- 
-gwiażdzlstą rakietę, która w na­
szym partyzanckim  języku ozna­
czała: „Łączyć do oddziału do­
wódcy” . W ystrzelenie rakie ty te­
raz, kiedy chaotyczne strzały  
nieco ucichły, było równoznaczne 
ze sprowadzeniem na siebie no­
w e j fa li ognia. A le  Innego w y j­
ścia nie było.

Jeszcze zanim rakie ta zatoczyła 
lu k  na niebie, faszyści otworzyli 
do nas ogień. Trudno mi powie­
dzieć. Jak to się stało, że wysz­
liśm y x tego z życiem.

W ODLEGŁOŚCI mniej więcej 
kilometra wzbiła się w niebo zie­
lona rakieta „Zrozumiałem”. Te­
raz, kiedy wykonaliśmy już roz­
kaz, trzeba było pomyśleć o so­
bie. Faszyści ruszyli w naszym 
kierunku.

Biegliśmy chyłkiem od krzaka 
io  krzaka aż wreszcie dotarliśmy 
do bagnistej polany. Brodziliśmy 
io  świtu. Udało nam się oderwać 
bd pogoni, ale nie wiedzieliśmy, 
udzie teraz swoi. Wyczerpani, 
płodni, musieliśmy za wszelko ce 
y  wydostać się z bagien Ska­
kaliśmy więc dale) od kępy do 
kępy. Ziemia ciągle uciekała nam 
spod nóg.

Było iuż bardzo iasno. kiedy
‘ i. tt  ) , U i ,  , /jZU
asu, który rozciąga* się po dru- 
iie j stronie tej polany, dobiegło 
'«aa szczekanie psów. Ruszyliśmy 
'r  tym kierunku.

LEON słabł coraz bardzie).* 1

(D o k o ń c ze n ie  n a  i t r .  8)
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POLSKIE 
MIEJSCE 
POD SŁOŃCEM

na kapitalistycznym Za 
chodzie. Można jednak 
śmiało powiedzieć, że 
respekt wobec Polski, 
uwaga z jaką przyjmu 
je się wystąpienia jej 
przedstawicieli ną fo­
rum międzynarodowym, 
wzrośły niepomiernie 
właśnie dlatego, że Pol 
ska zajmuje poczesne 
miejsce w obozie so­
cjalistycznym. Każda 
inicjatywa polska na 
terenie międzynarodo­
wym, wynikająca z do 
brze pojętych interesów 
naszego kraju, ma mo­
ralne i materialne po-

Nasz port 
iv nocyCzłowiek, 

człowiekowi. •  t

PAMIĘTACIE...? 
Pierwszy dzień wol­
ności. Wczytywaliś-

MNIEJ więcej każdy 
setny mieszkaniec kuli 
ziemskiej jest obywa­
telem Polski Ludowej.

Naszego udziału w 
życiu, w osiągnięciach 
ludzkości, w rozwiązy­
waniu wielkich proble­
mów i codziennych 
kwes.tii międzynarodo­
wych nie mierzy się 
jednak tylko liczbą 
ludności naszego kra­
ju. Czy zatem rola na­
sza w świecie jest du­
ża czy mała, większa 
lub mniejsza, aniżeli 
legitymuje nas do te­
go ponad 30 milionów 
mieszkańców kraju? Co 
osiągnęliśmy w tym 
względzie w  ciągu 18 
’długich lat po katakli­
zmie nowej wojny, w 
ciągu 18 krótkich — 
jak na takie zadania 
— lat budowy nowego 
ustroju?

Ekonomiści przy­
pomną nam, że pro­
dukcja Polski mię­
dzywojennej stanowi 
la w roku 1938, a 
więc po 20 latach sa 
modzielnego bytu, o- 

koło 20 proc. średnie 
go poziomu europej­
skiego, podczas gdy 
przed pierwszą woj­
ną światową sięgała 
30 proc. tego pozio­
mu. A więc cofaliś­
my się w porówna­
niu z naszymi sąsia­
dami. Dziś — powie­
dzą nam ekonomiści 
—- Polska posiada 
wyższy od przecięt­
nego udział w pro­
dukcji przemysłowej 
świata. A przecież w

tym czasie inne kra­
je i narody nie drze­
mały.

Ale — rzecz jasna 
wskaźniki gospodarcze 
nie wyczerpują zagad­
nienia.

IN N E  jest, przede wszyst 
kim  nasze miejsce W  geo­
grafii.,. politycznej świata, 
inne było położenie Pol­
ski międzywojennej, osamot 
nionej wśród sąsiadów wraz 
ze swoją „mocarstwowoś- 
cią” i  zacofaniem. Inne, so­
lidniejsze i trwalsze miej­
sce zajm uje nasz k ra j jako  
współuczestnik prac i wy­
siłków całego obozu socjali­
stycznego. Nasza przynależ­
ność do tego obozu pomna­
ża wielokrotnie nasze włas­
ne siły, wzmacnia między­
narodową pozycję Polski i  
pozwala rozwijać in ic ja ty­
wę w walce o ugruntowa­
n ie pokoju w Europie.

W Układzie War­
szawskim Polska po­
siada dziś mocną gwa 
rancję bezpieczeń­
stwa naszych granic. 
Rada Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej 
stwarza nam najdo­
godniejsze możliwoś­
ci dla pełnego wy­
korzystania bogactw 
naturalnych i sił gos­
podarczych naszego 
kraju w oparciu o 

wielki i pewny ry ­
nek państw socjali­
stycznych.

W PODZIELONYM 
świecie dzisiejszym na­
sze jasno określone 
miejsce wśród krajów 
socjalistycznych nie od 
powiada, bo odpowia­
dać nie może, rządzą­
cym kołom politycznym

parcie całego obozu so 
cjalistycznego — i  to 
dodaje je j wagi i  zna­
czenia, to stwarza real 
ne szanse dla realiza­
cji polskich postula­
tów — jeśli tylko stro­
na przeciwna okaże go 
towość ich rzeczowego 
rozważenia.

Nąjzacieklej sl przy tym  
wrogowie ustroju socjali­
stycznego zdają sobie dziś 
sprawę, że polską politykę 
zagraniczną uznaje i  po­
piera bez zastrzeżeń cały 
naród polski, a generalnie 
rzecz biorąc — nawet naj­
dalsze skupiska polskie na 
świecie.

Szczególną popularnością 
Polska cieszy się w  opinii 
publicznej k ra jów  kapitali­
stycznych, które m ia ły moż 
ność zapoznać się z osiąg­
nięciam i i charakterem bu 
downictwa socjalistycznego 
w naszym kra ju  i  które na 
uczyły się cenić um iar i  
rzeczowość polskich wystą­
pień na terenie międzyna­
rodowym.

W wysokim stop­
niu tc cechy naszej 
polityki zagranicznej 
reprezentuje najgłoś­
niejsza z polskich in i 
cjatyw — plan strefy 
bezatomowej w Eu­
ropie środkowej, zwa 
ny popularnie Pla­
nem Rapackiego. Od 
rzucony przez rządy 
państw bloku atlan­
tyckiego. nie bez pre 
sji ze strony najbar­
dziej zainteresowa­
nych Niemiec zachód 
nich, plan ten cieszy 
się rosnącym zainte­
resowaniem opinii i 
tych kół politycz­
nych na Zachodzie, 
które trzeźwo doce­

niają niebezpieczeń­
stwo zbrojeń atomo­
wych na styku dwóch 
obozów i z udzia­
łem rewizjonistycz­
nych sil mllitaryzmu 
niemieckiego NRF.

KIEDY w roku 1959 
Stany Zjednoczone usi­
łowały storpedować 
kandydaturę Polski do 
Rady Bezpieczeństwa, 
kolejne w yn iki głoso­
wania były miarą po­
pularności i sympatii, 
jaką kra j nasz cieszy 
się dziś na całym świe 
cie. W 54 głosowaniu 
Polska otrzymała więk 
szość 73 głosów na 76 
państw głosujących, 42 
razy polska kandyda­
tura otrzymywała więk 
szość, mimo nieustan­
nych manipulacji ku­
luarowych na je j nie­
korzyść.

Obecność przedstawicieli 
Polski ceniona jest we 
wszystkich międzynarodo­
wych organizacjach. Nie­
jednokrotnie Polacy wybie­
rani są w  nich przewodni­
czącymi. Ze 140 kra jam i 
Polska u trzym uje dziś sto­
sunki handlowe. W ponad 
60 posiada przedstawiciel­
stwa dyplomatyczne, z te­
go 39 ambasad. Przedstawi­
ciele Polskiej Akademii 
N auk uczestniczą w  61 or­
ganizacjach międzynarodo­
wych, a 36 członków tego 
parlamentu polskiej nauki 
zasiada w prezydiach świa­
towych organizacji nau­
kowych.

GDZIEKOLWIEK 
spojrzymy — wszę­
dzie dziś Polska le­
piej jest znana, wy­
żej ceniona, niż była 
kiedykolwiek w swej 
historii. 18 lat rzą­
dów ludowych zape­
wniło nam trwałą i 
powszechnie uznaną, 
wysoką pozycje wśród 
pozostałych 99 pro­
cent mieszkańców 
kuli ziemskiej.

WOJCIECH BARCZ

Z X-ciu WIEKÓW
I I  połowa IX  w . — powstanie Gdańska za czasów M ieszka I  
991 r. — pierwsza wzmianka o Gdańsku jako  „Gyddanyzc” w  „Ży­

wocie św. W o jc ie c h a M ia s to  należy do państwa Piastów.
U  listopada 1308 — Krzyżacy zdobywają Gdańsk, m ordując i wypę­
dzając ludność oraz mszcząc miasto.

5 sierpn.a 1410 — burmistrz Gdańska, K onrad Leczkow, po b itw ie pod 
Grunwaldem oddaje hołd królow i polskiemu W ładysławowi Jagielle.

5 lutego 1454 — Powstanie gdańszczan przeciwko K rzyżakom . 11 lu­
tego 1459 Gdańsk wraca do Polski i bierze czynny udział w 13-letniej 
wojnie przeciw Krzyżakom .

W ick X V I i X V I I  — gospodarczy rozkw it Gdańska w  ramach pań­
stwa polskiego.

1655—1660 — w czasie najazdu szwedzkiego Gdańsk nie poddaje się
i pozostaje w ierny Po'sce.

28 marca 1793 • -  powstanie ludności miasta przeciwko wkraczającym  
wojskom pruskim , które zajm ują miasto dopiero 4 kw ietn ia  1793 r. 
Nastąpił drugi okres odei wania Gdańska od Polski.

1920 — Gdańsk staje się wolnym miastem.
1. IX . 1939 — wojska hitlerow skie ataku ją  załogę polską na Wester­

p latte oraz Pocztę., Polską.
30 marca 1945 — wojska radzieckie i polskie w yzw ala ją  Gdańsk. 
14 czerwca 1945 — p ort gdański rozpoczyna pracę załadunkiem dwóch 

pierwszych statków.
3 kw ietn ia 1948 i -  położenie stępki pod pierwszy statek w  Stoczni

Gdańskiej. ,
- 25;"marca -196T — wodowanie m ilionow ej tony (DW T) statków zbudo­

wanych po wojnie w Stoczni Gdańskiej oraz uruchomienie pierwszego 
zbudowanego w Gdańsku silnika okrętowego.,. , , (7,AP)

my się w zadrukowa 
ne arkusze papieru, 
rozlepione na mu- 
rach miast i opłot­
kach wsi, pochłania­
liśmy Manifest
PKWN, w którym by 
ła mowa o ziemi dla 
chłopów', o pracy dla 
wszystkich, równości, 
demokracji, o nowej, 
wolnej Poisce. Ra­
dość, entuzjazm i wie 
le, wiele nadziei...

Gdy jednak odwra­
caliśmy wzrok od try 
bun, udekorowanych 
biało-czerwonymi fla 
gami, od białych pla­
katów Manifestu, o- 
taczało nas morze 
ruin, tysiące świe­
żych mogii i  nie obsia 
ne ugory pól, poszat- 
kowane gąsienicami 
czołgów. Nie było co 
do ust włożyć, ani o 
co rąk zahaczyć.

Rozsądek podpowia* 
dał, że realizacja pro­
gramu, nakreślonego w  
Manifeście, przywróce­
nie normalnego życia 
w kraju  przekracza mo 
żłiwości naszego poko­
lenia. Czarne lite ry  M a 
nifestu krzyczały Jed­
nak: odbudujem y kra j, 
zbudujem y przem ysł 1 
nowe domy, damy pra 
cę 1 chleb wszystkim! 
N ie jesteśmy sami! Są 
na świecie ludzie, — po 
mogą n am !

B R A L IŚ M Y  łopaty, 
k ilo fy  i z zaciętością 
ruszali oczyszczać roz- 
bebeszone hale fabrycz  
ne 1 ulice miast. Wśród 
monstrualnie poskręca 
nych konstrukcji dżwi 
gow stoczniowych i por 
towych stawał zabu­
żański chłop i gołym i

M ó w ili m u: będziesz 
budować statk i — a on 
nie w idział nigdy stat 
ku pełnomorskiego. Mó 
w ili mu: odbudujemy 
port i stocznię, zbu­
dujem y nową flotę, 
przemysł t piękne do­
my, a tymczasem w  
sklepach często nie  
można było dostać przy  
działowej ćw iartk i chle 
ba.

W  TYC H  ciężk;ch la 
tach na zbombardowa­
ne stacje zaczęły w jeż  
dżać transporty koiejo  
we wyładowane zbo­
żem, maszynami i le­
karstwam i. Na wago­
nach w idn ia ły nazwy 
dalekich syberyjskich  
miast.

Ludzie z K rasnojar­
ska. A łtaju czy W łady- 
wostoku przysyłali gło­
dującej Polsce chleb 1 
maszyny, niezbędne do 
odbudowy przemysłu. 
N e  m ieli ich sami za 
wiele. Od Buca no Mo 
skwe. Leningrad i Don 
ziemia ich leżała w gru 
zach. M usieli ja k  my 
rozpoczynać żmudne 
dzieło odbudowy, ale 
w myśl s’arego przy­
słowia. że „człowiek 
człowiekowi bratem ”  
nomagali tym , którzy 
byli w  gorszej sytuacji.

Zabużański chłop, 
iedząc w czasie nrzer 
wy chleb 7. radzioc- 
kiei nszenicv. ze sku- 
nieniem wysłuchiwał 
słów radzieckich kon 
sultantów lak odczy­
tywać riokumentaci". 
isk posługiwać sie 
nreumatykiem do ni­
towa ni a. *iczvł sie hu 
dować statki. Któż

ze starych stoczniow 
ców nie pamięta in­
żynierów radzieckich: 
Lorkipanidze, Abra­
mowa czy Litwino­
wa?

R Y B A K  z norweskich 
fiordów, szwedzki por­
towiec zapraszał do sie 
ble polskie dzieci po­
zbawione rodzin, wygło  
dzone i sponiewierane 
w  obozach koncentra­
cyjnych. Siadały do 
stołu z tch dziećmi i 
ja d ły  b ia ły chleb z ma 
słem. Dziś są one już  
dorosłymi ludźm i, u 
których wdzięczność i 
w iara w  człowieka po­
zostały.

PIERWSZY dzień 
wolności wszędzie 
ma ten sam smak, 
na Dalekim Wscho­
dzie, pod równiko- 
mym słońcem Afryki 
czy nad błękitnymi 
wodami Morza Śród­
ziemnego. Uśmiech­
nięte twarze, manife 
stacje, kwiaty, dużo 
kwiatów i wiele na­
dziei. Ale potem...
1 Od pierwszego dnia 
naszej wolności m i­
nęło osiemnaście lat. 
Dzięki pomocy, dzię­
k i wielu wyrzecze­
niom i wytężonej pra 
cy staliśmy się kra­
jem o potężnym 
przemyśle, licznej 
kadrze wybitnych fa 
chowców. Zaciągnię­
ty dług wdzięczności 
staramy się w miarę 
naszych możliwości 
spłacić.

SPÓJRZCIE na mapę 
św ata . Oto daleki cy­
pel K orei. Znajdziecie 
tam  naszych inżynie­
rów . techników, robot­
n ików  i lekarzy. Budu 
Ją* fab ry ki, niosą po­
moc ludności. Między 
licznym i wyspami Indo  
nezji p ływ ają statki 
kierowane przez pol­
skich kapitanów, a poi 
scy inżynierow ie budu 
ją  nowe zakłady. Ol­
brzym ia płachta In d ii. 
Tu  też spotkacie pol­
skich fachowców I poi 
skle maszyny. Przez 
K anał Sueski prowadzą 
statk i polscy piloci, w 
Ira k u  nasi inżyniero­
w ie  wznoszą m ury fa­
b ryk  i instalują ma­
szyny, w  G w inei uczą 
M urzynów sztuki nowo 
czesnych połowów pol­
scy rybacy. W  Ghanie, 
G winei, N igerii pracu­
je  w ie lu  polskich dorad 
ców. i lekarzy. Na Cyp 
rze, w  Famaguście bu­
dujem y port.

N IE  potrzebujecie na 
wet robić tak dalekich 
w ypraw . W  Warszaw ę, 
Lodzi, K rakow ie, na 
wyższych uczelniach 
wielu polskich miast 
spotkacie młodych chło 
pców i dziewczęta o 
smagłych lub czarnych 
twarzach. Przybyli do 
nas, aby zdobyć nie­
zbędną dla rozwoju  
swego kraju  wiedzę.

GŁĘBOKO wierzy 
my i potwierdzamy 
to czynem, że czło­
wiek człowiekowi 
bratem. Ta wiara i 
ten czyn leżą u pod 
staw naszego ustro­
ju.

Adam KILNAR

Z BLISKA
■

i

Z DALEKA
(Dokończenie ze str. 1)

W ŻYCIU każdego z nas nastą- 
piły zmiany, którym początek 
dal ten przedosiemnastoletni L i­
piec. Rozwija się i  dostatnieje z 
każdym rokiem każdy z nas.

ALE chyba szybciej od nas ro­
żnie i  potężnieje nasz kraj, jego 
ekonomika. Bo przecież kiedy 
spojrzymy dalej, konkretny 
kształt przeobrażeń jest niezwy­
kle trudny do wyboru. Przez wie 
ki całe stąpaliśmy po rodzinnej zie 
mi, kryjącej w sobie bogactwa. 
Stąpaliśmy nieświadomi i  naj­
częściej za biedni, aby po nie się 
gnąć, wydobyć, oddać w służbę 
narodu.

Trzeba było dopiero stworzyć 
realną perspektywę, trzeba było 
wyszkolić kadrę, dać je j środki, 
aby na miejscu łanów zbóż — 
krajobrazu tak charakterystyczno 
go przez dziesiątki lat dla nasze­
go kraju — wyrosły potężne kom 
binaty i  zakłady przemysłowe.

N O W A  H U T A  t zagłębie siar­
kowe w  Tarnobrzeskiem , potężne 

kopalnie węgla kamiennego w  
Rybnicko-W odzisław skim  Zagłę­
b iu  W ęglowym  i brunatnego w  
okolicach Konina, petrochemia 
płocka i  Jeden z najpotężniej­
szych w  Europie kom binat pali­
wowo-energetyczny w  T u ro n o ­
w i e, K ędzierzyn i Pu ław y, pol­
ska nafta w  Krośnie Nadcdrzań- 
skim i  polska miedź w  Zagłębiu  
Legnicko-Głogowskim — oto w y­
m ierne i dostrzegalne dla każde 
go k ierunk i rozwoju k ra ju , któ­
ry  jeszcze do nie ta k  dawna zali 
czany był do kopciuszków wsi ód 
narodów Europy.

Gdy spojrzymy dalej... Dalej, 
to nasz przemysł stoczniowy pią­
ty w świecte, dynamicznie rozwi­
jające się porty z naszym szczecin 
sklm na czele. Flota handlowa i 
rybołówstwo dające pracę nowym 
dziesiątkom tysięcy rąk. Dalej, to 
postęp techniczny w tysiącach 
starych fabryk, postęp wiedzy * 
odkrywczej myśli, wprzęgający 
nową technikę w służbę czlowie- 
ka.

Wszystko to są dokonania, któ­
re wydźwignęly nasz kraj z wie­
kowego zacofania do rzędu dzie­
siątki potęg gospodarczych Euro­
py. 1 chociaż dokonaliśmy tak 
wiele, wcale się z tym nie kryje­
my, że 18-lelnia Polska Ludowa 
nie jest jeszcze krajem mlekiem 
i  miodem płynącym, że nie zalicza 
my się jeszcze do narodów o wy­
sokim standarcie życiowym^

ALE fakt ten wynika ze śwlado 
mości, że chcemy być dobrym go­
spodarzem, nie myśleć tylko o so­
bie i  dniu dzisiejszym, lecz tak­
że i przede wszystkim o jutrze i 
naszych następcach. Bo przecież 
chcemy dać naszym dzieciom lep 
sze szkoły, aby wchodziły one w 
życie lepiej i  mądrzej do niego 
przygotowane. Chcemy, aby podej 
mowaly pracę w fabrykach i na 
roli w warunkach odpowiadają­
cych wymogom epoki lotów ko­
smicznych.

Często Jeszcze obraz naszego 
dorobku przesłaniają liczne kło­
poty 1 troski. N iełatw o jeszcze
0 sprawiedliwość dnia codzienne­
go, boć stąpający po ziemi lu­
dzie n ie są wolni od przyw ar
1 małości. Ale przecież trudno  
nie dostrzec wszystkich konse­
kw entnych starań władzy, by 
sprawiedliwym  prawom, jak ie  
uchwala nasz Sejm i Rady Na­
rodowe towarzyszyła sprawiedli­
wość Ich w ykonania.

MAMY na pewno prawo do za 
dowolenia z osiemnastoletniego 
dorobku Polski '.udowej. Ale też 
nie możemy zapominać, że każde 
nowe osiągnięcie rodzi nowe obo­
wiązki. 1$k jest w życiu jednost­
ki i  takie same prawa rządzą ży­
ciem społeczeństwa. Chcemy co­
raz więcej brać z życia. I  słusz­
nie nam się to należy. Ale po to, 
aby więcej brać, trzeba więcej da 
wać,

Z. CZAPLIŃSKI
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R O LN IC TW O  -  
PRZEMYSŁ -  MORZE
ROZMOWA z przewodniczqcym Prez. PRN 

w Gryficach -  B. GRABOWSKIM

HISTORYCY twierdzą, że dokumentacja 
historyczna Gryfic jest dość skromna, wo­
bec czego trudno jest w pełni odtworzyć 
przeszłość miasta. Zrezygnowaliśmy więc 
z próby odtwarzania minionych dziejów 
(Jest o tym mowa na innym miejscu), popro 
siliśmy natomiast wiceprzewodniczącego 
Prez. PRN w Gryficach — BRONISŁAWA 
GRABOWSKIEGO o kilka słów na temat 
przyszłości miasta i powiatu.

G ryfice należą do 
k i przem ysłowej saczeeiń 
»kich powiatów. W ja k im  
stopniu opinia ta  odporna 
da prawdzie?

— NALEŻYMY nie­
wątpliwie do jednego z 
bogatszych powiatów 
województwa szczeciń­
skiego — wyjaśnia nasz 
rozmówca. — Zajmuje­
my trzecie lub czwarte 
miejsce po Stargardzie, 
Świnoujściu i Pyrzy­
cach. Dysponujemy dość 
silnym rolnictwem i sto 
sunkowo sporym poten­
cjałem przemysłowym. 
Ze statystyki zresztą 
wynika, że niemal po­
łowa mieszkańców po­
wiatu mieszka w trzech 
miastach — Gryficach, 
Trzebiatowie i  Płotach.

— Czy z tego w ynika, że
najżywotniejszym  proble­
mem jest przemysł?

— CHYBA nie — od 
powiada wiceprzewodni 
czący Grabowski. — 
Większość ludności ży­
je z rolnictwa i  ono na 
daje charakter powia­
towi. Dlatego też prob­
lemem numer jeden 
jest rolnictwo: stałe 
podnoszenie plonów, me 
chanizacja prac polo- 
wych, rozwój kółek roi 
niczych. Słowem — ca­
łość zagadnień, które po 
zwolą uczynić rolnictwo 
bardziej nowoczesnym 
j wydajnym, a pracę w 
tej gałęzi gospodarki 
lżejszą.

— W  ja k im  k ierunku pó j 
Bzie rozwój gryfickiego  
przemysłu?

— MAMY obecnie na 
Terenie powiatu Cukrów 
nię, Zakłady Materia­
łów Budowlanych Prze 
mysłu Terenowego oraz 
Zakłady Drzewne Prze

WYSTAWA
sprzętu
rolniczego

W  G R YFIC A C H , % Oka­
z ji obchodów Św iętą 22 
Lipca zorganizowano w y­
stawę sprzętu rolniczego. 
Na sporym placu zgroma­
dzono ponad 50 maszyn 
różnych typów, produkcji 
polskiej, czechosłowackiej 
i NRD. Można tam obej­
rzeć maszyny zastępujące 
ciężką pracę rolników nie 
m ai we wszystkich dzie­
dzinach, od siewów po­
przez pielęgnowanie ro ­
ślin do ich zbioru. Są 
tam więc kombajny zbo­
żowe. m łockarnie, polskie 
nowoczesne ciąaniki ..U r­
sus" z kompletem ma­
szyn towarzyszących, są 
rzęskę ,.7.etory” . siln iki, 
opryskiwacze, siewniki do 
nawozów sztucznych, ko ­
siarki i  szereg innych u- 
rządzeń.

W ystawa jest niewatpli 
w ie ciekawym  przeglądem  
osiągnięć przemysłu m a­
szyn rolniczych, które u l­
żą ciężkiej pr»cv rolnika.

(k)

mysłu Terenowego. Wy 
mieniłem oczywiście naj. 
większe przedsiębior­
stwa. Plany zakładają 
dalszą modernizację i 
rozbudowę tych zakła­
dów. Oprócz tego — 
kontynuuje gospodarz 
powiatu — przewidzia­
na jest budowa dużego 
zakładu metalowego w 
Gryficach oraz budowa 
we wsi Modlimów du­
żej wytwórni ściółki tor 
fowej. Dotychczas zło­
ża torfu nie są w peł­
ni wykorzystane. Modli 
mów będzie prawdopo­
dobnie produkować 
ściółkę torfową na eks 
port. Pewne perspekty­
wy ma też przed sobą 
rybołówstwo przybrzeż 
ne. W Mrzeżynie i Nie 
chorzu istnieją sprzyja­
jące warunki dla roz­
woju rybołówstwa.

—  Jeżeli Już Jesteśmy 
przy w ybrzeżu, to może 
powiecie Jsk przedstawiają 
się perspektywy rozwoju  
wczasów i tu rys tyki w po 
wiecie gryfiickim?

JUŻ obecnie miej­
scowości nadmorskie na 
szego powiatu odwie­
dza w sezonie około 50 
tys. wczasowiczów, tu ­
rystów oraz uczestni­
ków obozów i kolonii. 
Liczba ta będzie się z 
roku na rok powięk­
szać. Warunkiem dalsze 
go rozwoju wczasów i 
turystyki jest budowa 
drogi łączącej Dziwnów 
z Pobierowem, Rewa­
lem, Niechorzem i Mrze 
żynem. Niezbędna jest 
też budowa zaplecza wy 
żywieniowego, masarni, 
piekarni, zakładów ga­
stronomicznych. skle­
pów. Doprowadzimy 
również do estetyczne­
go wyglądu miejscowóś 
ci nadmorskie. Powoła 
liśmy Powiatowy Za­
rząd Gosoodarki Komu 
r.iinej. który zajmuje 
sie tymi sprawami. Re 
zultaty są już widoczne 
w b. roku. — W każ­
dym razie turystyka 
mą poważne szanse roz 
wo.iu i może poważnie 
ożywić życie powiatu — 
kończą nasz rozmówca.

Rozmawiał:
A. K.

NOWE
DOMY

GRYFICE przeżywają 
swój rozkwit w zakre­
sie budownictwa komu 
nalnego. Od roku 195S 
— bo od tego czasu bu 
downictwo w mieście 
ruszyło z martwego 
punktu — oddano do u 
żytku 144 izby. W roku 
bieżącym miasto legity 
mu je się 240 izbami, z 
których część już prze­
kazano mieszkańcom, 
część zaś oddana będzie 
w terminie późniejszym. 
Plan 5-letni przewiduje 
wybudowanie dalszych 
2 065 izb, z czego w sa­
mych Gryficach 1 451.

Na ogó ln ilość 662 
mieszkań — 460 otrzy­
mają Gryfice, pozostałe 
zaś Trzebiatów i Płoty. 
Z przytoczonych liczb 
wynika. że sytuacja 
mieszkaniowa w Gry­
ficach ulegnie dalszej 
poprawie. (ZD)

Świadectwo
zamożności

C IĄ G U  ostatnich 
dwóch la t handel gryfteki 
w ybitnie się ożyw ił. W pły  
nęła na to n iewątpliw ie  
rozbudowa placówek usłu­
gowych. W  ubiegłym np. 
roku mieszkańcy G ryfic  
otrzym ali obszerny paw i­
lon przemysłowo - spo­
żywczy ł SS oraz kilka  
mniejszych sklepów.

W  roku przyszłym M H D  
przystępuje do budowy pa 
wilonu handlowego, które 
go koszt wyniesie 3,5 m in  
zł. Miasto otrzym a ponad­
to w roku 1963 dwie p la­
cówka handlowe i  trzy  lo­
kale usługowe, wygospo­
darowane z powierzchni 
norm atyw nej w nowym  
budownictwie.

W  przyszłym roku  prze­
widziano rów nież oddanie 
do użytku bardzo potrzeb 
nego magazynu maszyn 
rolniczych, którego budo­
wę rozpoczął Zakład Han 
dlu PZGS. O broty handlu  
gryfickiego za rok 1961 
zam knęły się kw otą 359 816 
‘ zs. zł.

Plan na ro k  1962 przew i­
du je obroty w granicach 
41)0 m in zł. (Zl>)

BRAMA wjazdowa 
do Gryfic, pozosta­
łość po potężnych on 
giś murach obron­
nych.

Bogactwo
imprez

z O Ki A Z J I 700-leeta na 
Gryfice apaói o b fity  deszcz 
im prez. T rw a ją  one od 18 
czerwca. Uroczystości za­
inaugurował pochód posta 
Cii n ił  orycznych. Odbyto 
się Już sporo imprez k u l­
turalnych i sportowych.

W czoraj mieszkańcy Gry­
fic m ie li bardzo bogaty 
wybór. Odbył się zlot d ru ­
żyn harcerskich Chorągwi 
Szczecińskiej, rozpoczęła 
się olim piada sportowa 
700-lecia, przy pomniku za 
ciągnięto honorowe warty, 
a delegacje społeczeństwa 
złożyły pod pomnikiem  
w iązanki kw iatów . U bram  
miasta zaciągnęli warty  
średniowieczni rycerze. W 
godzinach popołudniowych 
odbyła się uroczysta sesja 
PR N , a następnie ognisko 
harcerskie, a w Plotach i 
Trzebiatow ie — występy’ 
zespołów artystycznych.

Dziś w G ryficach czeka 
nas manifestacja młodzie­
żowa, a w godzinach po­
południowych można bę­
dzie oglądać dalszy ciąg 
olimpiady 700-lecia, ko lar­
ski wyścig uliczny, zawo­
dy jeździeckie i zawody 
kajakowe. Również miłoś­
nicy imprez artystycznych  
przyjem nie spędzą czas.

W ieczorem można będzie 
potańczyć na zabawach lu 
dowych. (k)

Historia i dzień 
dzisiejszy

NA RYNKU oto­
czonym wiekowymi 
kamieniczkami rzędy 
motocykli, którymi 
okoliczni rolnicy 
przyjeżdżają do po­
wiatowego centrum.

Foto St. Cieślak

SPACERUJĄC po ulicach
G ry fic  przybysz musi do­
strzec, ze miasto to świętu 
je  niecodzienny jubileusz. 
Wszędzie pełno flag, trans 
pareniów, wszędzie dekora 
cje, przypominające o 
?otł-leciu urasta. Nam acal­
nym dowodem prawdziwo® 
ci owego sęciziwego wieku  
jest wystawa dokumentów, 
mówiących o rfadanin G ry  
f;com w 12S2 r. przez księ 
cia W arcisława 11 praw  
miejskich.

Ale nawet najbardziej 
barwne dekoracje nie są 
w stanie przesłonić dnia 
dzisiejszego miasta, rów­
nie zresztą kolorowego ja k  
owa strojna, jubileuszowa 
szata. Odwrotnie, czynią 
dzień dzisiejszy jeszcze 
bardziej kolorow ym . Żresz 
tą średniowiecze zgodnie 
współżyje tu  ze współczes 
noscią. Wystawa starych 
dokumentów sprzed sied­
miuset la t jest czynna w  
Powiatowym  Domu K ultu  
ry , wybudowanym  ze skla 
dek gryfickiego społeczeń 
siwa. Ekspozycje zdjęć z 
barwnego pochodu postaci 
historycznych znajdu ją się 
w oknie wystaw ow ym  pa­
wilonu handlowego. Pięk­
ne. o nowoczesnej a r c h i- i  
tekturze domy dodają u r o \  
ku średniowiecznym mu-T  
rom obronnym. Na rynku ,#  
otoczonym w iekow ym i ka i 
mieniczkam i stoją rzędy \  
motocykli, którym i oko li-7  
czai chłopi przybyli do pc 
wiatowego centrum.

N A  JE D N Y M  z transpa­
rentów  w idnie je has o 
„GRYF.ICE N A  ZA W SZE  
ZŁĄ C ZO N E Z M A C IE ­
R ZĄ ” . Hasło to ma szeroki 
podtekst. Od chw ili zlączt 
nia Ziem Zachodnich z M a­
cierzą datu je się szybki 
rozwój gospodarczy, spoie 
czny i ku ltu ra ln y  region« 
gryfickiego. G ryfice liczr 
ce w 1939 r. około ¡0 tys. 
mieszkańców legitym ują  
się dziś blisko 12 tys. m ie­
szkańców. a cały powiat, 
liczy ich ponad 50 tys. Do 
woriem żywotności i pręż-1 
ności gryfickiego spoleczeć 
stwa jest również liczb.

uczniów, któ rzy  stanowią 
praw ie jedną czwartą część 
mieszkańców powiatu. Zdo 
byw ają oni wykształcenie 
w 78 szkołach podstawo­
wych i 3 średnich.

N A  POLACH Ziem i G ry - 
fick ie j dojrzew ają zboża, 
piękne, dorodne zboża. Dy 
m ią kom iny fab ry k , na wy  
brzeżu rybacy w yp ływ ają  
na połowy. W idom y to 
znak gospodarności miesz 
kańców powiatu 1 w ytę io  
nej pracy. Gospodarności i  
pracy towarzyszy zawsze 
zamożność. Dowodem je j  
są sklepy pełne towarów  
przemysłowych, motocykli 
i maszyn, ko n fekcji i tek- 
sty lil, obuwia i artyku łów  
żywnościowych. Dowodem  
tej zamożności są obroty 
gryfickiego handlu, sięga- 
j 'c e  rocznie kw oty ponad 
400 min zł.

Dziś na tle historycz­
nych dekoracji przejdzie 
w Gryficach manifestacja
młodości, radości i współ 
czesności. N ie zapominając 
o przeszłości, pamiętamy, 
że przed nam i jest p rzyiz  
łość. OO

K A R T K I
Z  H IS T O R II

SLadif
przeóz-
Łoici

♦  GRYFICE CHLU 
BIĄ SIĘ SPORĄ 
ILOŚCIĄ ZABYT­
KÓW HISTORYCZ­
NYCH.

*  Z SYSTEMU MU 
ROW OBRONNYCH, 
WZNIESIONYCH W 
XV W. DO DZIŚ 
PRZETRWAŁY 
DWIE BRAMY W JAZ 
DOWE — OD STRO 
NY SZCZECINA O- 
RAZ OD STRONY 
TRZEBIATOWA.

♦ NAD REGĄ 
STOI BASZTA PRO 
CHOWA, KTÓRA 
RÓWNIEŻ ONGIŚ 
WCHODZIŁA W 
SKŁAD SYSTEMU 
OBRONNEGO GRO­
DU NAD REGĄ.

*  Z OKAZJI 700- 
LECIA MIASTA ZO 
STAŁA OPRACOWA 
NA MONOGRAFIA 
GRYFIC, KTÓRA W 
NAJBLIŻSZYM CZA 
SIE ZOSTANIE OPU 
BLIKOWANA. BFt- 
DZIE TO NA PEW­
NO WYDAWNIC­
TWO CIEKAWE. 
WZBOGACAJĄCE 
NASZĄ WIEDZĘ O 
PRZESZŁOŚCI ZIE­
M I SZCZECIŃSKIEJ.

Gród
nad
Regq

POCZĄTKI miasta stanowiły 
— przypuszczalnie w icieku X—* 
X II — trzy osady słowiańskie.

Istniał też wówczas zniszczony 
przez późniejszą zabudowę sło­
wiański gród obronny.

Tzw. prawo miejskie lubeckle 
otrzymały Gryfice w roku 1262 
od lisięcia pomorskiego Warci­
sława, wraz ze stu łanami ziemi 
oraz przywilejami celnymi i  że­
glugowymi na rzece Redze. Przy­
w ile j ten miał duże znaczenie go­
spodarcze, bowiem ówczesne stat 
kt morskie mogły dopływać aż 
do Gryfic, tj. ok. 30 km w górą 
Regi. Na przeszkodzie do swobod 
nego handlu morskiego dla Gry­
fic stal jednak wówczas Trzebia­
tów, również położony nad Regą. 
Na tym tle dochodziło pomiędzy 
Gryficami a Trzebiatowem do 
licznych burzliwych zatargów, 
trwających z przerwami, przez 
trzy wieki. Najpoważniejszy z 
tych zatargów, który przekształ­
cił się w prawdziwą „małą woj­
nę”, miał miejsce w roku 1450.

KŁÓCILI się również miesz­
kańcy Gryfic o spław zboża Regą 
z potężnym wówczas klasztorem 
w Białobokach, który to klasztor 
doszedł później do jeszcze więk­
szego znaczenia i  przez współczes 
nego kronikarza określony został 
jako znakomitością i  bogactwa­
mi najznaczniejszy u Pomorzan” . 
(Papieże zwracali się do ¿patów 
w Białobokach z zaszczytnymi 
poleceniami rozstrzygania spo­
rów pomiędzy duchowieństwem 
pomorskim. W X IV  w. z związku 
ze zburzeniem Kamienia — roz­
ważano nawet projekt przenie­
sienia do Bialoboków siedziby bi­
skupstwa).

W XIV  wieku Gryfice otoczo­
no murami obronnymi. W roku 
1365 miasto doszło do dużego zna 
czenia stając się członkiem Han­
zy. W roku 1394 Gryfice — jako 
członek Hanzy — brały udział u? 
zwalczaniu rozbójnictwa na Bał­
tyku.

W XIV  do XV I w. istniał w 
Gryficach dość silny, sprawujący 
w mieście władzę patrycjat ku­
piecki. Dopiero około roku 1600 
dopuszczono do wspólrządów w 
mieście jako reprezentantów „o- 
gółu” czterech starszych cecho­
wych.

W XV w. Gryfice miały ok. 2 
tys. mieszkańców. W XV II wieku 
do miasta należało 10 wiosek i 
■5 folwarków, były tu też dwa
młyny i dtoie karczmy. W póź­
niejszych czasach (w X V III w.) 
Gryfice zasłynęły r. własnych; 
znakomitych tkalni płótna.

Do roku 1648 miasto było w po
siadaniu książąt pomorskich, 
przechodząc następnie pód pano­
wanie Brandenburgii,

WOJNY i  pożary wielokrotnie 
niszczyły Gryfice, najsilniej w ro 
ku 1658, kiedy to spłonęło pół 
miasto i  stary kościół. Potężne 
mury miejskie zostały rozebra­

ne w X IX  w.

Podczas I I  wojny światowej to 
Gryficach zniszczono ponad 300 
budynków (40 proc. ogólnej za bu 
dowy). Spłonęło niemal całe śtód 
mieście, m. in. zabudowania ra­
tusza, starostwa, muzeum re­
gionalnego.

W roku 1939 liczba mieszkań­
ców Gryfic wynosiła 10 326. W 
1-oku 1946 wynosiła niespełna 5 
iy«., jednak już w reku 1955 mia 
sto osiągnęło przedwojenny stan 
zaludnienia, a w roku 1960 przes 
kroczyio go, wynosząc l i  617 mi• 
szkańców,

Ł ł ś
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ich tio log ia
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P. ZY G M U N T  B. zapytu­
je  nas, jaka jest różnica 
pomiędzy histologią a ich­
tiologią. Odpowiadamy, zaj 
rzawszy dla pewności do 
¡.Małego słownika biologicz 
nego” . Różnica jest duża.

Histología (w yraz pocho­
d z i z greckiego histos, t j .  
tkanka) jest to nauka zaj­
m ująca się budową poszczę 
gSlnych tkanek. Nowoczes­
na histología powstała do­
piero po wynalezieniu m i­
kroskopu i  udoskonaleniu 
techniki m ikroskopowej, 
metod utrw alania obiektu, 
kra jan ia  go na cienkie, 
przezroczyste skraw ki (do 
i/100 m m). W medycynie 
Bardzo ważnym  działem  
¡Jest histología patologiczna, 
liadająca zm iany, którym  
Utegają tkank i wskutek róż 
nych procesów chorobo­
w ych  (m. in . raka).

Ichtiologia zaś (od greckie 
fco Ichthys — ryba) to ga­
łąź zoologii,- traktu jąca o ry  
bach, wiąże się również ści 
(tle z rybactwem, z p rak ty-

Szną wiedzą" o m ożliw ie ra- 
[onalnym wykorzystaniu  

naturalnych zasobów ryb- 
jijńoh; o h o d o w li... określo­
nych gatunków w  zbiorni­
kach sztucznych i  natural­
nych,- zarybianiu rzek; Je- 
eior itp .

Pierwszym  Ichtiologiem  
b y t  ju ż  Arystoteles; który  
ptoisal budowę; sposób roz­
m nażania się i  wędrówki 
Dyb. Najw iększy rozkw it tej 
n a u k i rozpoczął się jed­
nak! dopiero w  X IX  wieku; 
Dziś dzieli się ona na sze­
reg dyscyplin, ja k  ichtio- 
fciologia; morfologia ryb, 
systematyka; embriologia 
itp . (1)

BOGATY
DOROBEK
studenckich
zespołów
artystycznych

M IN IO N Y  ro k  akademie 
ki był bardzo pracowity  
dla studenckich zespołów  
artystycznych. Zakończony 
też został pełnym  eukce-

Obok znanego w  całej 
Polsce chóru akadem ickie­
go Politechnik i Szczeciń­

skiej, bardzo podniosły 
swój poziom pozostałe ze­
społy. Przechodzący różne 
koleje losu STS „S krzat” 
powrócił do daw nej św iet­
ności. a ostatni program  
„Historia o pchle”- zasłużę 
nie zdobył m iano jednego 
z  najciekawszych w  kra ju . 
Interesująco prezentują  
się niedawno powstałe ze­
społy « -  ,,Parafraza” przy  

PA M -ie, Pinokio” — przy  
Politechnice, czy oryginal­
n y Studencki T ea tr Politycz 
ny.

W ydarzeniem artystycz­
nym  dużego form atu jest 
Studenckie Studio Panto­
m im y, które przygotowa­
ło niezw ykle interesu­
jący, bardzo sugestywny 
program „M ilczenie ma 
głos... ł słowa”. Studio  
pantom im y bedzie już dru  
glm szczecińskim zespołem  
studenckim, reprezentują­
cym  nas»’  środowisko a- 
kadem ickie za granicą. Ze­
spół wystąpi w e Francji; 
na Festiwalu K ulturalnym  
ty L ille.

Rozeta

W OJEW ÓDZKA 1 M iejska 
Biblioteki Publiczne poda­
ją  do wiadomości, że na 
Głębokiem przy ul. Pogod­
nej 49 otwarto po kapital­
nym remoncie bibliotekę 
dla dorosłych l  dla dzieci 
w ras z czytelnią.

PR A W O SK RĘ TNIE: i)  sta 
dium  zarodkowe, 2) tylna  
część okrętu, 3) substancja 
rogowa, 4) produkt w ulka­
niczny, 5) uliczna zapora, 
6) narzędzie rolnicze, 8) 
„n iew oln ik” w  języku  ro­
syjskim , 10) ty tu ł powieści 
St. Lem a. 12) zaimek. 14) 
im ię męskie, 16) spójnik,
18) torbacz am erykański,
19) porada, 21) jednostka
powierzchni, 23) miastecz­
ko w  Galilei, 25) egipski 
bóg Słońca, 27) przyjęcie 
dworskie, bankiet, 29) in i­
cja ły  dyktatora powstania 
styczniowego, 31) Huszcz 
ryb i. 33) starożytna nazwa 
Syrii,- 35) antonim obrony, 
37) podłoże dla bakterii. 39) 
rodzaj upraw y ro li. 41) ple 
cionka ze słomy, lub trzci 
ny, 43) derka, 45) ko lor w  
kartach, 4«) kogut. 47) p ier­
wiastek promieniotwórczy, 
49) term in szachowy, 51) 
zdrobniałe im ię żeńskie, 52) 
zaimek, 53) postać z eiemen 
tarza. 55i gatunek w ierzby, 
57) w  ten sposób nakazu­
jesz ciszę, 58) gatunek pa­
pugi, 59) „kocham ” w  
zyku m artw ym , 61) s^Tnbol 
pierwiastka chs^dez nego,
63) w ybitna jednostka, 65) 
przyim ek.

LEW OSKRĘTNTE: 1) uda­
jący pisarza, 2) „rzeka” w 
języku obcym, 3) środek 
nasercowy, 4) związek, so­
jusz, 5) jest w Krakowie  
przy B ram ie Floriańskiej, 
6) rodzaj sukna, 7) unosi 
się nad bagnem, 9) rzeka 
w Szw ajcarii, l i )  porażenie, 
13) mieszkanka ra ju , 15) od 
miana chalcedonu, 17) głos 
żeński, 20) węglan sodu, 22) 
in ic ja ły  założyciela pań­
stwa B oliw ii, 24) plaska 
strona młotka, 26) litera  
grecka, 28) dzielnica W ar­
szawy, 30) nuta, 32) zwrot 
staropolski, 34) stolicą je ­
go jest Hue. 36) trunek, 381 
ptak, 4C) okaleczenie, 42) 
waga opakowania. 44) nie 
zawsze cieszy kibic«, 45) 
w a rt pałaca, 46) m ateriał 
żałobny, 48) patrz: 9 — lewo 
skrętnie, 50) ty tu ł abisyń- 
ski. 51) jest w  sztuce, 521 u- 
tw ór poetycki, 54) pszczele : 
mieszkania, 56) im ię znanej ! 
aktorki, 57) „setki” w 3ęzy 
ku_ s^rópołskim , 58) boha- I 
t§«ifS w  powieści Kraszę w - j 
ńkiego. 60) im ię śpiewacz- i 
ki znanej z dużej rozpięłoś | 
ci skali głosu, 62) dwie Jed j 
nskowe spółgłoski, 64) nuta, j 
66) w ykrzyknik .

mmmm
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KOSMOS — „Herszt” .  
11,15, 13.30, 16, 18.30, 21 —
franc. — od la t 16; poniedzia­
łek: „Skłóceni z życiem ” g. 
9, 11.15, 13.30, 36. 18.30, 21 — 
USA — Od la t 16.
D E L F IN  — „Sto kilom etrów ” 
g. 12, 14.15, 16.30, 18.45, 21 — 
w ł. — od la t 12; poniedziałek: 
„Noce w ZOO” g. 10. 12, 14.15,
16.30, 18.45, 21 — N R F — Od
lat. 12.
B A ŁT Y K  — „Garaż śm ierci” 
g. 13.30, 18, 18.15, 20.30 — ang.
— od la t 18: poniedziałek: g. 
11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30. 
OGRODOW E — „O statni aktu  
g. 22 — austr.
TEN IS O W E — „Jakobowsky 
1 pułkownik'? g. 22 — USA. 
P IO N IE R  -  „B allada o bur- 
mistrzance” g, 10 — „P ilo t
Bem” g. U , 13, 15 — „H in ­
dukusz” g. 17 — „Pow rót” g.
18.30, 20.30 — poi. od la t 16;
poniedziałek: „N iezw ykły
mecz” g. 10 — „Ucieczka nad 
mo-rze” g. 11, 13, 15 — „H in ­
dukusz” g. 17 — „Z im ow y
zmierzch” g. 18.30, 20.30 — 
poi. — od la t 18.
M U Z A  (Pomorzany) —• „M an- 
neken Pis” g. 15.30, 17.30, 19.30
— hol. — od la t 12.
PR O M IE Ń  — „O rzeł” g. 14 — 
„Szlachectwo zobowiązuje” 
g. 1«, 18, 20 — ang. — od lat 
18.
F A L A  „.Tewdokia” g. 14,
16.30, 18.30, 20.45 — radź. —
od la t 12.
ECHO (Krzekow o) — „Ostat­
n ie akordy” g. 16, 18, 20 — 
USA — od la t 18.
Ś W IT  (Skolw in) — „Przygody 
Tom ka Sawyera” g. 18. 2Ó. 
M AR S — „D w aj panowie N ” 
g. 18.30, 18.30, 20.30 — poi. — 
od la t 18
M EW A  (Żelechowo) — „Ożeni 
łem się z czarownicą” g. 18, 
20 — U SA  — od la t 12. 
ZEG LA R Z (Golęcino) — „Za­
kochany kundel” g. 16.30, 
18.30 — U SA  — od la t 9 — 
panoramiczny — „Pragnien ie” 
g. 20.30 — rum. — panoram. 
SZM A RA G D O W E (Zdroje) — 
„A lib i nie wystarcza” g. 15, 
17. 19 — czeski — od la t 18 — 
„Rekord A nnie” g. 21 —USA  
P R Z Y J A ŹŃ  (Dąbie) — „Zmair 
twychwstanie” g. 16, 18, 2# — 
radź. — od la t 18.

HUTNIK (StołczynJ «a „Be* 
atia” g. 16, 18, 20 — węg. — 
od la t 16.
B A JK A  (Police) — „Czyste 
niebo” g. 16, 18, 20 — radź. 
— od la t 16.
1 M AJ — (Żydówce) — „Se­
kretarz Rejkom u” g. 15, 17, 
19 — radź. — od lat 12. 
M A R Z E N IE  (W ielgowo) —  
„M arcin  w  obłokach” g. 16, 
18 — jug. — od la t 14.

t e s s m z i
D E L F IN  — „Pani Tw ardow ­
ska” g. 10, U .
B A ŁT Y K —„N iezw yk ły  meez” 
g. 11, 12.
P O LO N IA  — „Spotkanie z 
B aw ym ” g. 10, 11, 12,
M U Z A  — „Chłopiec z Czarne 
go Lądu” g. 14.30.
FA LA  — „Przygody z du* 
chem” g. 13.
ECHO — „Wesołe miastecz­
ko” g. 15.
M EW A  — „U waga — zaginął 
chłopiec” g. 14.
ZEG LA R Z — „D zielne ka ­
czątko” g. 15.
SZM A RA G D O W E — „Czaro­
dziejska beczka” g. 14. 
P R ZY JA ŹŃ  — „A lic ja  w  kra i 
nie czarów” g. 14.
H U T N IK  — „Stefek Burczy« 
mucha” g. 14.
B A JK A  — „C zerw ony k w ia t”  
g. 15.
1 M A J — „Czarodziejskie da
ry ” g. 13.
M A R Z E N IE  —  „Czerw ony
kw ia t” g. 15.
R EPE R TU A R  K IN  — na pod
stawie inform acji W ZK . 
FO TO P LA S TY K O N  — W oj. 
Pol. 36 — „Przez najp ięk­
niejsze morza 1 oceany” g. 
10—21.

K IU H V i
18 M U Z  — pi. Żo łn ierza 2 ■ 
— czynny od g. 11. 
P IN O K IO  — Boh. W -w y  58-

msuam

Sr m  WMM

i £ E 3337!
N R  l  — W oj. Poi. 49 — te lf
371-55.NR 34 — Dubois i  -» tel| 
82-41. i

(PR O G R A M  SZC ZEC IŃ SK O

15.10 — program dnia, 15.1S
— „1000 tak tów  m uzyk i”, l i
— teleturn iej „C zy znasas 
swój k ra j” , 17 — sprawozda­
nie z finałowego meczu p lłld1. 
nożnej o  Puchar Polski Górę 
n ik  (Zabrze) — Zagłębie (So* 
snowiec), 18.45 — pr. rozryw ­
kowy „N ie  trzeba się fraso­
wać” , 19.30 — dziennik T V , 
20.35 — „N iedziela sportowa", 
21.05 — film  poi. od la t 12 — 
„R ok pierwszy” , 22.35 — „Id  
m inut red. sportowego” , 22.15
— DOBRANOC.

(PR O G R A M  B E R L IŃ S K I)

10.45 — gimnastyka dla|
wszystkich, 11 — widowisk«  
dla dzieci od la t 6 „Wesołe 
pozdrowienia w akacyjne z c *  
lego św iata” , 11.20 — wido­
wisko dla dzieci „U  nas — vf, 
mieście la lek”, 12 — „Prze­
glądamy księgę gości”, 13 —ł 
„Ciekaw ostki z całego świa­
ta ”, 14 — audycja dla wsi,
15 — przegląd tygodnia, 15.30
— bajka czeska „U piór w młyj
nie” , 16.15 — film  radź. „K ie  
d y jest się m łodym ” , 17.30 
aud. literacka „P rzy filiżance  
herbaty” , 18 — mecz lekkoat) 
le tyczny kobiet N R D  — Ju­
gosławia, 19 — „75 urodzi«  
Gustawa H ertza” , 19.10 —
„Puszcza B iałowieska”, 19.58
— pozdrowienia te le w iz ji
dziecięcej, 20 — sport 1 mu­
zyka, 20.30 — kronika, prze­
gląd wydarzeń, 21 —  komedią 
Pagnol — „U lica  do ra ju ” , 
22.10 — „M iędzy W arnow f  
W arrą” , 22.40 — transm isja t  
W ęgier „Papryka z Budapes« 
tu ”, 23.05 — „Jedno »łow© q 
■porcie". _ |

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ ­
CEJ — U n ii Lubelskiej.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii Lu  
bełskiej.
P R ZY C H O D N IA  D LA  M A T K I  
I  D Z IE C K A  — iw . W ojciecha 
7 — g. 9—14 1 od g. 19—7 ra­
no.
P R Z Y C H O D N IA  STOM ATOLO  
G IC Z N A  — A l. Piastów 1 — 
g. 9—12.

P O N IE D Z IA ŁE K ■wt
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" V PRZEDSIĘBIORSTWO

ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ 

Szczecin, ul. 5-go Lipc» 34

(Telefony nr nr — sekretariat 439-85, planowanie 369-80)

przyjmuje do wykonania
NA ROK 1963

n as tę p u ją c e  p race
dokumentacje hydrogeologiczne, na roboty stu­
dzienne, studnie wiercone, remonty studzien 
w-iereonych, instalacje wodociągowe lewnętnfie, 
montaż hydroforów i odżelaziać*?, montaż pomp 
głębinowych I samozasycających oraz roboty 

kanalizacyjne.
3617-K

W DNIU 10 LIPCA i m  r. ZMARŁ

Michał Kazimierski
długoletni pracownik', kierownik spawalnf _ 

Szczecińskiej Stoczni Remontowej.

W  Zmarłym straciliśmy wzorowego pracownika 
i I oddanego Kolegę. ,

Pogrzeb' odbędzie się w dniu 32. VII. 83 r. o god*.
14 z kaplicy cmentarnej przy ul. Ku Słońcu.

Cześć Jego Pamięci!

RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA 
DYREKCJA

W  dniu 19.7.82 r . zm a rł po długich i  cięż­
kich cierpieniach m ó j najdroższy mąż

MICHAŁ
KAZIMIERSKI

Pogrzeb odbędzie sflę dnią,28.7.82 r. o godz. 
14 z  kap licy  cm entarnej przy. ul. K u  Sioń- 
ou.

Pogrążona w  smutku

ZO N A  Or*Z R O D ZIN A .

1153-Gt

n O K A Ł E
PO KO J *  balkonem ł
kuchnią, wspólny przed 
pokój zam ienię na 2 
pokoje. M . Buczka 
24-a—6. 5544-G

t-| BACA
POMOC domowa, po­
trzebna. M ontw iłła  2—2, 
I  piętro, (obok Teatru  
Polskiego). 5547-G

rtijR A C O W N IĆ in
l— /ixrtZAAJciwvLru,>

1 KSIĘG O W EG O , wymagane wykształcenie 
średnie, 1 •zaopatrzeniowca, 18 kierowców z I  
i  I I  kategorią prawa Jazdy, zatrudni natych­
miast W ojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS 
w Szczecinie, Oddział X w Szczecinie, ul. K o ­
rzeniowskiego 2. W arunki pracy i  płacy do 
omówienia v  Sekcji Kadr. 3629-K

D YR EK C JA  M H D  Obuwiem -Galanterią W 
Szczecinie poszukuje pilnie kierow ników  skle­
pów obuwniczych 1 sprzedawców. W arunki 
płacy w /g  układu zbiorowego dla pracowni­
ków handlu. Zgłoszenia w D yrekc ji, Szczecin., 
uL Dworcowa la . J571-K

PK P Wagonownia I  kl. Szezeein-Port C entral­
ny przyjm ie do pracy 15 ślusarzy metalowców, 
1# robotników do naprawy taboru kolejowego, 
25 uczniów w  celu wyuczenia zawodu w zakre­
sie ślusarza ogólnego naprawy taboru kolejo­
wego. Uczniowie muszą posiadać świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej, zdrowie I  
kat., w iek od 15—18 lat. Oprócz wynagrodze­
nia- pracownikom oraz uczniom przysługują 
wszelkie świadczenia. W arunki płacy 1 pracy 
do omówienia w  Wagonowni Szeztcin-Port- 
Centralny ul. Gdańska n r 3. 3576-K

K IE R O W N IK A  magazynu odlewów, w ym a­
gane kw a lifika c je  — średnie wykształcenie 
ekonomiczne lub techniczne i trz y  la ta  prak­
ty k i, zatrudni Szezeeińska Fabryka Maszyn 
Budowlanych. Zgłoszenia p rzyjm uje Dątał 
K adr, u l. St. Dubois 29. 3619-K

G M IN N A  S P Ó Ł D ZIE L N IA  „Samopomoc Chłop- 
’ w  Policach, zatrudni od zaraz sekretar- 

kę-maszynistkę, magazyniera gospodarczego, 
kierow nika p iekarn i i piekarzy. W arunki pra­
cy i  płacy do uzgodnienia na miejseu w  P o li­
cach, ul. Grunwaldzka 5/7. D la  kierow nika  
piekarn i mieszkanie w  terenie zapewnione.

38*1 -K

W YSO K O  K W A L IF IK O W A N Ą  maszynistkę, 
przyjm ie  od zaraz Szczeciński Zarząd A ptek  

Szczecinie. Zgłoszenia p rzyjm uje Sekcja 
K adr, Szczecin, ul. Więckowskiego 1/2. 3822-K

POMOC domowa, do­
chodząca na cały 
dzień, potrzebna. Zgło­
szenia: godz. 14—1J,
Rooęęvelt* 72**—5.

»4B*G

K IE R O W N IK A  sekretariatu z wykształceniem  
wyższym praw niczym  lub ekonomicznym  
i  3-letnią praktyką oraz znajomością języka  
angielskiego względnie niemieckiego, starsze- 
go re ferenta z wykształceniem wyższym praw ­
niczym  lub ekonomicznym względnie z wy­
kształceniem średnim i 2-letnlą p rak tyką za­
wodową oraz znajomością języka angielskiego, 
niemieckiego względnie rosyjskiego, kasjera z 
wykształceniem średnim i 1-roczną praktyką, 
względnie niepełnym średnim i 2-letmią p rak­
tyk ą  w  tym  1 rok prak tyk i w rachunkowoś­
ci oraz m aszynistkę-referenta z wykształceniem  
średnim 1 umiejętnością pisania na maszynie 
względnie podstawowym w ra * z  umiejętnością 
pisania na maszynie 1 l-roezną p rak tyką, za­
trudni od LVIII.19S2 r . Izba Morska w  Szcze­
cinie, u l. M ate jk i 34. 3C2S-K

STO LA R ZA  budowlanego-meblowego i uez- 
niów, p rzy jm ie  Stolarnia, nj. Świętojańska w , 
trasa nr h  IHS-G

SZC ZEC IŃ SK A  STO C ZN IA  R ZE C ZN A  w  Szoze 
d n ie  pray nL L. Heytai 14-b, zatrudni natych­
m iast: starszego ekonomistę d / i  inw estycji, 
operatora na dźwig samojezdny, spawaezy 
elektrycznych « uprawnieniam i. W arunki pra­
cy i  płacy do omówienia, zgłoszenia osobiste 
w Sekcji K adr, teł. 458-11. 3618-K

PR ZE TA R G  H
N A  W Y K O N A N IE  ROBOT REM O N TO W O - !

B U D O W LA N Y C H
— dom studencki, tri. Sikorskiego

— zakład patologii, uL Powstańców ł i
— kotłow nia wysokoprężna, nL Powstań­

ców 7*
— praln ia PSK  n r t ,  n l. Powstańców 7*
— kuchnia PSK n r 2, uL Powstańców 72
— kotłow nia PSK n r  1, uL U nii Lubel-

s k le j 1 .j^j
o g ł a s z a  ~ j"j

PO M OR SKA  A K A D E M IA  M E D Y C Z N A  ' [  
W  SZC ZEC IN IE , U L . R Y B A C K A  L  
O ferty  należy składać w  te rm in ie  do 

dnia 1.8.62 r. w  Sekcji K apitalnych Remon­
tów , u l. Rybacka i ,  I I  piętro.

Otwarcie o fert nastąpi w  dniu 1.8.62 r< 
o godz. 12.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i  p ryw at 
ne.

Term iny oraz gwarancje dobrego wyko» 
naw stwa zadecydują o wyborze oferenta.

3593-K

ÍOg ł o s z e n ia  )

F lA M K A l
M A T E M A T Y K I, pol­
skiego — udzielam. Za 
kres szkoły średniej i 
podstawowej. Jaromira 
13—4. 5554-G

S U rm O N IA lN E i

388 M A T R Y M O N IA L ­
N Y C H  ofert! In form a­
cje! Otrzymasz przesy­
ła jąc  10 złotych znacz­
kam i — Warszawa, 
E lektora lna 11 „SY­
R E N K A ”. 3238-K

sm tm i
,JA W Ę”  250 po dotar­

ciu — sprzedam. Boh. 
W arszawy 108 m. 4.

5S45-G

SAM OCHÓD „Simca- 
Áronde” — sprzedam,
A l. 3-go M aja  29, Ho­
te l „Orbis” , parking.

5546-G

P IA N IN O  dobrej m ar­
k i — sprzedam. Tele­
fon 445-46. 5560-G

F O R TEPIA N  krótk i ta 
nio sprzedam. B. Za­
leskiego 31—1. 8551-G

P E K IŃ C Z Y K I Czystej 
rasy — sprzedam. Krzy 
woustego 29 m. 3.

5552-G

H iO S N E l

SAMOCHÓD osobowy . ągoill 
„R enault” 4 f iV , »tan I

FOTO PO R CELAN Y na­
grobkowe, wiecznotrwa 
łe, gwarantowane, wy­
konuje „Planorys”, Ha 
towice, Kochanowskie­
go 12-a. Żądajcie bez­
płatnych cenników,

3487-K

SPRZEDA M  dom drew  
ntany 12-izbowy, w 
Chełmie Lubelskim, 
centrum , podział nie­
wykluczony. In fo rm a­
cje: Bołtienko. poczta 
Skolimów, Jasna io.

a*ia-K

19.59 — gim nastyką d l*
wszystkich, l i  — kron ika , 
11.25 — „M uzyczny Toto-Lo*
te k ” , 12.40 — sport 1 m uzyka, 
13.10 — test, 14.30 — filn*
„Czółno wesołych ludzi”, Tl
— dla dzieci od la t 8 „spotyj 
kam y się u prof. F lim m richa'* 
i  f ilm  „Tajem nicza pudernic* 
ka” , 19.45 — omówienie pro­
gram u, 19.55 — pozdrowienia! 
te lew iz ji dziecięcej, 20 — „W| 
24 godziny później” , 20.25 - *  
prognoza pogody, 20.30 — kr<J 
nika, przegląd wydarzeń, 21
— dla miłośników starych H l 
mów „Końcową stacja” , 22.2S
— „Czarny kanał” , 22.45 - I  
„Pierwszy re js” ; ostatnie w i*  
domosci kron ik i, . „ .  Z

mmmm
W IA D O M O Ś C I; 7.30, 8.3».
12.30, 17, 23.50.
SERW IS R Y B A C K I: 20.

SZC ZEC IN : 8.10 — aud. oka  
licznościowa z okazji Św iętą  
Odrodzenia, 9.45 — piosenki, 
10 — notatnik k u ltu ra ln y ,
10.20 — rozmowa ze ałucha*
czarni, 16.02 — „Gdańszczan
nie” , 20.15 — „O G ryfick in* 
grodzie", 20.30 — „P ijaw ka”,
22.20 — felieton Baltazara. 

W AR SZA W A: 8.35 — „Radifli
problem y” , 10.30 — Moskwa % 
melodią i piosenką, 11.27 —* 
wiersze współczesnych poetów  
polskich „Rzeki L ipca” , 12.10
— poranek m uzyki polskiej,
13.30 — opow. J. Iw aszkiew i* 
cza „Dziew czyna i gołębie”, 
14 — odtworzenie fragm entów  
Międzynarodowego Festiwalu  
Piosenki w  Sopocie, 15 — słii 
chowisko dla dzieci „Srebrnó  
rogi je leń” , 16.30 — koncert 
Chopinowski, 17.15 — podwien 
ozorek przy m ikrofonie, 19 - *  
słuchowisko „Rocznica M erca 
desa” , 21.30 — mu7.yka tan 
neczna, 22.30 — koncert mu* 
zyk i polskiej w  w yk. solistów  
zagranicznych, 23 — m u zyk *  
taneczna. , j

■men
B A R L IN E K  (Stolica) — „P ię łj 
na Luretta” — N RD.
C H OJNA (Jutrzenka) — „ D z i*  
w ią ty  krąg” — jug. 
C HOSZCZNO (Znicz) — „Sa* 
molot odlatuje o 9” — radź, 
DĘBNO (Przedwiośnie) — „ W *  
seli współiokatorzy” — radź. 
G R YFIC E (Capitoi) — „L ig *  
dżentelmenów” — ang. 
G R Y FIN O  (G ryf) — „W eseli 
współiokatorzy” — radź. 
G O LE NIÓ W  (Wisła) — „Urzea 
czona” — USA.
K A M IE Ń  (Fregata) — „W yż* 
sza zasada” — CSRS.
L IP IA N Y  (Wiedza) — „K m  
nieć drogi” — bulg.
ŁOBEZ (Rega) — „Złodziej g 
Bagdadu” — ang. 
M IĘ D ZY ZD R O JE  (S łow ian in)-* 
„Mieszkanie nr 9” — jug. 
N OW OGARD (Orzeł) — „W o j 
na i  pokój” — USA,
PŁO TY (Jedność) — „T ygry*  
sy na pokładzie” — radź. 
POBIEROW O (D elfin ) — „T a k  
długa nieobecność” — fr.-w Ł  
PE ŁC ZY C E (Św it) — „D rug i 
człowiek” — poi.
PY RZY CE (Robotnik) — „Dog 
knięcie nocy” — poi.
RESKO (Gwiazda) — ..R yw al* 
ki na lodzie” — chiński. 
STA R GA R D  (D ar) — „W szy* 
scy na scenę” — USA. 
STA R GA R D  (Ina) — „C zarn*  
perły” — jug.
ŚW IN O U JŚ CIE  (Rybak) - *  
„A lib i nie wystarcza”— U SAj 
ŚW IN O U JŚCIE (Wczasowe) - *  
.S iedmiu złodziei”  — wł. 
t r z e b ie ż  (Z ile w ) -  „N or­
mandie — Niem en — radź.« 
fr .
W O L IN  (Tęcza) — „Tańcząc*
wiosna” — radź.
W ĘGORZYNO (Światowid) ¡4  
..Biedni bogacze” — węg. 
WARSZOW. iV in e ta K „ O rs ! ł”  

POlj —

I i



1TB (83801 r  KTTKICT a  H M in f

Rendez-vous z gasfronomîq

Samotny turysta
t e ż  c z ł o w i e k !

POGODA wybitnie się poprawiła, co nie 
pozostaje bez wpływu na nasilenie ruchu 
turystycznego w naszym mieście. Do Szcze­
cina codziennie przybywają liczne wycie­
czki, na ulicach widzi się barwne grupy 
autostopowiczów, nie mówiąc już o tu­
rystach indywidualnych. Jak wiadomo 
przyjemności wojażo wania nie polegają 
jednak tylko na oglądaniu atrakcyjnych 
widoków. Syty wrażeń turysta szuka kon­
kretów. Wiadomo — turysta też człowiek, 
musi jeść.

JAK miasto wywią­
zuje się ze swych usług 
w zakresie gastrono­
mii? — Według infor­
macji Dyrekcji SZG — 
POŁUDNIE, dla obsłu-

Jutro w  Zamku

Z „Kurierem“

gi wycieczek wytypowa 
ne zostały m. in. re­
stauracje: „KAMERAL 
NA", „BAR EXTRA” 
oraz kawiarnia „POMO 
RZANKA”. Do przyj­
mowania wycieczek 
przygotowały się rów­
nież placówki podległe 
SZG — POŁNOC: 
„PIASTOWSKA” i
„Śr ó d m ie j s k a ” .

i WDK 
na „Jarmark 
fraszek“

A TRA K C YJNE Imprezy 
Bwięta Lipcowego nie koń­
czą się dzisiaj. Jutro w  Sa­
l i  Kameralnej Zam ku, od­
będzie się bardzo ciekawe 
przedstawienie „Jarm arku  
fraszek” , na które zapra­
sza wszystkich miłośników  
dobrego humoru i satyry 
ł, K urier”  i  W ojewódzki 
Ł>om K ultury.

Spektakl, przygotowany 
przez teatr poezji Techni­
kum Górniczego- - z ;Wa|ł- 
brzycha, o trzym ał. I  jiągco- 
dę na ogólnopolskim prze­
glądzie zespołów artystycz 
nych. (kg)

A  OTO niespodzianka 
i,K urie ra” dla Czytelników:

Bezpłatny kupon 
— bilet wstępu dla 
2 osób na „JAR­
MARK FRASZEK”  
ZAMEK, 23 lipca, 
godz. 19.00.

Lokale te obsługują dzień
nie od 1—3 wycieczek w  
liczbie 50—100 osób każda. 
Swoisty rekord pobił pod 
tym  względem „B A K  E X ­
TR A ” . W  okresie I W oje­
wódzkiej Spartakiady T y­
siąclecia — obsłużył ponad 
2 800 sportowców, w rekor­
dowym czasie 2 godz. W y­
czyn bez precedensu w  dzie 
jach naszej gastronomii. 
Nic dziwnego, że kierownic  
two oraz personel baru o- 
trzym ali specjalne podzię­
kowanie od przewodniczą­
cego W K K FiT . Do kaw iar­
n i „PO M O R ZA N K A ” kie­
rowane są głównie wyciecz 
k i czeskie. Czesi są piwo­
szami i znajdują tu znako­
m ite piwo. W rażenia obu­
stronne — ja k  najlepsze. 
Kierownictwo „K A M E R A L­
NEJ”  twierdzi, że jest w 
stanie obsłużyć żńac2hiff 
więcej wycieczek niż" obe*> 
nie. Podajemy to do wia­
domości PTTK . Z  pozosta­
łych restauracji klienci-tu- 
ryści są na ogół zadowole­
n i. Doszły nas jednak słu­
chy, że niektóre restaura­
cje rezerwują sale w  okre­
ślonych godzinach wyłącz­
nie dla wycieczek i  po pro 
stu zam ykają lokal dla in ­
dywidualnych konsumen­
tów. Metoda godna naga­
ny, zważywszy, że wycie­
czek iest coraz więcej — a 
samotny konsument — też 
człowiek! (zd)

Wylosowano
p re m ie
na książeczki
PKO

W  LOSO W ANIU prem ii 
pieniężnych (16 bm.) padło  
181 prem ii na numery lo­
sów, kończące się na 019, 
139, 185, 265, 356, 409, 444, 448, 
514, 619, 682, 714, 828, 849 i 
998.

Z  ogólnej ilości — 13 pre­
m ii jest 200-procentowych 
(końcówka 019), 24 premie — 
100-procentowe i 144 premie 
50-procentowe, licząc od 
przeciętnego wkładu w ub. 
kw artale kalendarzowym .

W  losowaniu motorowe­
rów (wkład 500 zł) wygrana 
padła na książeczkę oszczęd 
nościową UO 2144104. Zdo­
bywczynią „Kom ara” jest 
mieszkanka powiatu ka­
mieńskiego.

W losowaniu książeczek 
turystycznych PKO padła 
prem ia w  postaci wyciecz­
k i do Pragi na książeczkę 
nr UOZ 68069.

Na Starówce 
będzie jasno
(na gwiazdkę)!

N A  Starówce trw a ją  pra 
ce przy montażu ulicz­
nych słupów oświetlenio­
wych. Ogółem na ulicach 
Starego M iasta stanie 4g 
jarzeniow ych la tarn i. Swia 
tło  rozbłyśnie jednak do­
p iero, je s iep ią ,, gdyż — ja k  
ip jo jjp y ie . hrypNąd^sta, in ­
stalatorów" M PR D  — St£- 
niśtóW S T A Ń C ZA K  — o- 
późniają się dostawy ka­
bla ziemnego i spodziewać 
się ich można dopiero w  
I I I  lub  IV  kw artale br.

W arto  wspomnieć, że
montaż lam p odbywa się 
przy pomocy samochodu z 
drabiną, pamiętającego je  
szcze la ta rn ie ... naftowe. 
(Rok produkcji samochodu 
— 1906!) Staruszek „Merce 
des” pracuje do dziś z pel 
ną sprawnością i na gło­
wę b ije  młodsze o pół wie 
ku „Stary”, (kg)

EGHĘIo
/KLÍARY

„Gorąca” 
Lucjnka 

i Paulinka
PRZEDWCZORAJ w 

Redakcji zadzwonił tele 
fon. Jeden z Czytelni­
ków prosił nas, by przyjść 
i  zobaczyć w jakich Wa 
runkach pracuje perso­
nel sklepu PSS „L  U- 
CYNKA i PAULINKA” . 
Poszliśmy. Od progu ude 
rzyl nas niesamowity za 
duch i upał. Zlane po­
tem ekspedientki przezy 
wały prawdziwe katu­
sze, obsługując klien­
tów. Wielu z nich cofało 
się zresztą od progu, 
gdyż nie każdy jest w 
stanie przebywać w wa 
runkach tropikalnych. 
Personel zosłużyl sobie 
w komplecie na order. 
Za bohaterstwo. Pawi­
lon nie posiada bowiem 
jakichkolwiek urządzeń 
wentylacyjnych. Dwa po 
kojowe wentylatorki nie 
zmieniają w niczym sy­
tuacji. W dodatku aby 
je uruchomić, trzeba włą 
czyć... wszystkie światła 
jarzeniowe w sklepie, 
co powoduje dodatkowe 
ogrzanie i tak już nad­
miernie zgęszczonego 
powietrza. Koszmar. 
Wszelkie monity kierów, 
nictwa sklepu w Dyrek­
cji PSS nie odnoszą skut 
ku. Dział Inwestycji od­
powiada, że pawilon w 
ciągu 3 lat ma być rozu 
brany, więc wentylacji 
nie opłaci się zakładać. 
A że personel pracuje 
w warunkach urągają • 
cych elementarnym wy­
mogom bhp — to niko­
go ‘ nie l interesuje'. • Nańt 
się jednali wydaje, ze tóy 
posażenie sklepu w wen 
tylator .jest inwestycją 
niezbędną i  nie cierpiącą 
zwłoki. Gdyby Dyrekcja 
PSS była innego zdania 
— proponujemy je j od­
wiedzić pawilon w upal 
ny dzień. I  posiedzieć w 
nim przez 9 godzin!

(zd)

Gzami-Polonia
1:1 (0:0)

W STRUGACH ulew 
nego deszczu rozpłynę­
ła się ostatnia szansa 
Czarnych na Ii-ligowy 
awans. Tak więc po raz 
trzeci ze smętnymi mi­
nami muszą spółdziel­
cy opuścić plac boju. 
Żal było patrzeć na 
bezskuteczne, nerwowe 
i chaotyczne ataki 
szczecinian, którymi u- 
siłowali przełamać sko­
masowane linie obron­
ne przeciwnika. Mecz 
stał przez cały czas pod 
znakiem znaeznej prze­
wagi Czarnych. Poloni­
ści, którzy cofnęli oby­
dwu łączników do obro

W IATR
na ślubnym 

kobiercu
NASZ doskonały 

motocrossowiec, za­
wodnik „Junaka” — 
ZENON WIATR —■ 
wstępuje dzisiaj w 
związek małżeński.

Jego wybranką 
jest urocza p. BO­
ŻENA MALEC. Mło­
dej parze życzymy 
wszelkiej pomyślno­
ści.

T K K F i T
zaprasza

ZA R ZĄ D  W ojewódzki 
T K K F iT  organizuje w dniu  
dzisiejszym na Glębokiem  
zawody w  sportach wod­
nych. Mogą w  nich brać 
udział wszyscy plażowicze. 
Będzie więc wyścig na ka­
jakach, na pedeluksach o- 
raz zaw ody pływackie po­
łączone ze zdobywaniem  
karty  pływ ackiej. Zapra­
szamy do wzięcia udziału 
w  zawodach.

ny, atakowali tylko nie 
licznymi, szybkimi wy­
padami. Właśnie jeden 
z nich zakończył się 
zdobyciem bramki w 63 
min. gry. Jej strzelcem 
był lewoskrzydłowy — 
Pawłowski. Czarni „wy 
dusili”  wyrównującą 
bramkę na 3 minuty 
przed zakończeniem 
spotkania* przez Spiża- 
ka.

DO TEJ decydującej 
dla Czarnych rozgryw­
k i drużyny wyszły na 
boisko w następujących 
zestawieniach:

Polonia: Salwach,
Kurpanik, Rytlewski, 
Sikorski, Kobylski, Cir 
kowski, Asulewicz, 
Klein, Typek, Mincdorf, 
Pawłowski.

Czarni: Kopiec, Ru- 
mianek, Pierńikowski, 
Lewandowski, Polus, 
Urdas, Kornas, Kamiń­
ski, Pytlik, Piątek, Spi- 
żak.

Sędziował słabo p. 
Nowak z Wrocławia, 
Widzów około 5 tysięcy.

(am)

DERBY
P o g O R  -
Arkoflia

godz. 18

— NIE PRZYPUSZCZAM, zakładam—porucznik 
Colins uważał, że słowo „przypuszczam” nie 
powinno figurować w terminologii policyjnej.
1— Opierając się na znanych nam faktach mo­
żemy założyć, że wybuch był zaplanowany — 
i to dokładnie, na określoną godzinę i że temu 
kto go zaplanował, zależało na śmierci jednej 
osoby — dyrektora Nortona.

— Czyli zwyczajne morderstwo.
— No, nie takie znowu zwyczajne. Ale idźmy 

iJalej: żeby wybuch mógł nastąpić musiał być 
ktoś, czy też musiało być coś, co spowodowa­
łoby eksplozję skrzynki z prochem.

— Na to by wyglądało — zgodził się sierżant.
— I  tak musiało być. Pani Wolker wyszła z 

domu o godzinie jedenastej trzydzieści. Między 
jedenastą trzydzieści, a dwunastą piętnaście, 
ktoś mógł wejść do domu.

— Pani Wolker zeznała, że wychodząc zamk­
nęła drzwi.

— A okno? — porucznik westchnął z deza­
probatą. — A wytrychy? Jeśli przyjmiemy, że 
wywołanie pani Wolker do rozmównicy było 
spowodowane nie chęcią je j ocalenia, lecz ko­
niecznością usunięcia przeszkody — morderca 
mógł odczekać, aż się oddali, a potem wejść do 
domu i podłączyć do skrzynki z prochem, po­
wiedzmy, zapalony lont.

— Tak w  biały dzień? W południe?
— A cóż to za różnica? Dom leży na uboczu, 

jest osłonięty drzewami i  istnieje małe praw­
dopodobieństwo, że ktoś mógłby go zobaczyć, 
albo spłoszyć.

— A skąd mógłby się dowiedzieć, że i pani 
Norton w tym czasie nie będzie w domu?

Porucznik uśmiechnął się pobłażliwie, z wy­
rozumiałością człowieka, który wie, że nie 
wszyscy mogą być obdarzeni jednaką lotnością 
umysłu.

— Należałoby inaczej sformułować pytanie — 
pouczył podwładnego. — Nie: skąd mógł wie­
dzieć, lecz — kto mógł wiedzieć? — urwał. — 
Wiedziała pani Wolker — podjął po chwili — 
wiedziała, na pewno, sprzątaczka, mógł wie­
dzieć inżynier Thompson, ponieważ poprzed­
niego dnia złożył wizytę państwu Norton...

— Mógł wiedzieć sklepikarz, krawcowa, l i ­
stonosz! — sierżant nie wytrzymał.

— Tak jest — przyznał pogodnie porucznik. 
—  Mogły wiedzieć również i inne osoby, któ­
rym pani Norton mogła to powiedzieć.

— A od tych innych osób mogły się dowie­
dzieć jeszcze inne osoby — Parker westnął ko­
micznie. — Beznadziejne!

— Czy rzeczywiście beznadziejne, dowiemy 
się od pani Norton. Nie wykluczone, że krąg 
wydatnie się zmniejszy.

— Pan powiedział, że wybuch mógł spowo­
dować ktoś, lub coś — przypomniał sobie sier­
żant, — Czy to coś. na przykład lont, o któ­
rym pan wspomniał?

go podwładnego, który bądź co bądź był od 
niego o tych kilkanaście la t starszy.

— Jaki, jaki — wołał, poczerwieniawszy 
gwałtownie. — A skądże ja mogę wiedzieć, do 
diabła! Nie za dużo pan przypadkiem zaczyna 
ode mnie wymagać? — powoli uspokoił się. — 
Różne są mechanizmy i różne cuda można ro­
bić przy ich pomocy — stwierdził wreszcie rze­
czowo. — Wszystko zależy od mechanizmu.

— Nasi chłopcy żadnego mechanizmu nie zna 
leźli.

— Bo go nie szukali.

ł.SRABA

N A S T Ą P I Ć
— Nie. Ktoś i lont, to jedno bezpośrednie 

działanie. A mogło by być jeszcze działanie po­
średnie, zaplanowane naprzód, na określony 
czas.

— Na przykład?
— Na przykład mały mechanizm, zainstalo­

wany gdzieś w ukryciu, w pobliżu skrzynki z 
prochem.

— Mechanizm? Jaki mechanizm? — sierżant 
był nieustępliwy w swoich seryjnych pytaniach, 
ale tym razem trochę przeholował. • I jeżeli po­
rucznik po raz drugi w tym samym dniu nie 
trzasnął pięścią w • stół, to prawdopodobnie je­
dynie dlatego, że nie chciał się powtarzać. Po­
zwolił sobie natomiss na przedrzeźnianie swe-

— Jak to, nie szukali? — teraz z kolei sier­
żant się uniósł. — Całe pogorzelisko zostało 
przetrząśnięte. Ba, cały ogród, każdy krzak, każ 
da grządka. Pewnie, że szukali!

Porucznik uśmiechnął się — takim słodkim, 
cukrowanym uśmiechem, którego Parker naj­
bardziej nie znosił.

— A możecie mi powiedzieć: czego? Czego
szukali?

— Miejsce wypadku zawsze się przeszukuje.
— Tradycyjnie, tak?
— Zgodnie z przepisami.

— Aha! Zgodnie z przepisami. Ale czasem, 
żeby coś znaleźć, trzeba wiedzieć z góry, czego 
się szuka — porucznik machnął ręką. — Zo­
stawmy to lepiej. Takie rozważania do niczego 
nie doprowadzą. Jeśli tam było nawet jakieś 
urządzenie — po wybuchu i pożarze niewiele 
z niego zostało. W każdym razie zbyt mało, że­
by to zebrać razem i zidentyfikować — prze­
chylił się przez biurko. — Mam dla pana ro­
botę. Konkretną robotę, sierżancie.

— Słucham •— sierżant wstał, obciągnął
kurtkę.

— Miałbym wielką ochotę poznać niejakiego 
pana Smitha z Brington. A pan?

— Ja także, panie poruczniku.

(Ciąg dalszy nastąpi) (5)

❖  ❖ ❖
OSIEMNASTY raz ob 

chodzimy nasze Święto 
Odrodzenia. Każde z 
tych świąt jest radośniej 
sze * piękniejsze. Coraz 
lepszymi osiągnięciami 
szczycą się nasi sportow­
cy korzystający z wiel­
kiej pomocy państwa■ 
Stały postęp naprzód od­
znacza się wzrastającą 
ilością uprawiających 
ćwiczenia fizyczne, licz­
nymi rekordami świata, 
Europy i  Polski, coraz 
większą ilością Polaków 
figurujących na listach 
mistrzów we współza­
wodnictwie na arenie 
międzynarodowej.

SPORT szczeciński ma 
na swoim koncie poważ 
ne sukcesy i  osiągnięcia. 
Przy wielu szkołach wy 
budowano piękne bois­
ka, sale gimnastyczne, 
zaznacza się systematyce 
ny napływ kwalifikowa 
nych nauczycieli w. 1- 
do szkół. Choć z wielki­
mi oporami — nadaje 
się właściwą rangę spor 
towi szkolnemu. Przykła 
dem może być wspania­
ły  pokaz gimnastyczny 
kilku tysięcy naszej mło 
dzieży, coraz lepsze wyni 
ki sportowców SZS w 
wielu dyscyplinach. Ten 
zdrowy objaw, niemal 
powszechnego uprawia­
nia sportu przez naszą 
młodzież — jest niema­
łym osiągnięciem.

SPORT wyczynowy 
może się pochwalić obec 
nością dwóch drużyn 
piłkarskich w I  lidze, 
wspaniałymi zwycię­
stwami Zbyszka Zająca, 
powstaniem w naszym 
mieście Ośrodka Przygo­
towań Olimpijskich ha 
Torze, awansem ambit­
nych dziewcząt Kusego 
do I  ligi p iłk i ręcznej, 
doskonalą postawą siat­
karzy Pogoni w rozgryw 
kach I ligi, powstaniem 
nowych licznych sekcji 
wyczynowych w na­
szych klubach.
TE niewątpliwe sukcesy 

szczecińskiego sportu — 
to suma trudu, wysiłku 
i  ciężkiej codziennej pra 
cy zawodników, działa­
czy, trenerów, władz 
sportowych. Cieszymy 
się więc dzisiaj z na­
szych osiągnięć!

(am)

Niemcy wygrali 
w Stargardzie

W TOWARZYSKIM 
meczu piłkarskim roze* 
granym w Stargardzie, 
beniamine k I lig i NRD
—  SC Neubrandenburg
— pokonał Błękitnych 
5:1 (2:0). Przypominamy, 
te Pogoń w czasie Poby 
tu w NRD w ubiegłym 
roku, przegrała także z 
tą drużyną 1:2. Niemcy 
rozegrają jeszcze w Pol­
sce dwa spotkania.

(am)

S trz e la ją
gole
na... wodzie

D Z IS IA J  na basenie Po­
goni o godz. 10 odbędą się 
ciekawe zawody pływackie 
w  których startują zawod­
n icy Pogoni, A rkon ii ora* 
przebywająca na obozie w  
Szczecinie kadra waterpoli- 
stów. Po zawodach pływać 
kich odbędzie się mecz pił­
k i wodnej pomiędzy zespo­
łem A i B.

W Y D A W C A : Szczecińskie W ydaw nictw o Praso v *  RSW „PR A SA ”  w Szczecinie. RED A KC JA  < A D M IN IS TR A C JA ! Szczecin, pl. Hołdu Pruskiego ; redaguje kolegh m.
T E LE FO N Y : centrala 430-21, sekretariat red. naczelnego 457-41; zastępca redaktora naczelnego 478-2«; sekretarz redakcji 430-21 (wewn. 31); sekretariat techniczny łM-iłS; dała! m iejski 
462-35; dział morski 462-35; dział łączności z czytelnikam i 450-21; dział sportowy 427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; redakcja poranna (po godz. 6) 378^91; dalekopisy 425-14. Wszelkich In fo r­
macji w sprawie prenum eraty udzielają placń w k l „Ruchu«' 1 Poczty. -
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ASZJEGO
IASTA

PRZYBYLI TU ZE WSZYSTKICH STRON POLSKI. JEDNI
ZW IĄZALI SIĘ ZE SZCZECINEM JESZCZE W TYCH 

DNIACH, KIEDY DYMIŁY ZGLISZCZA DOMÓW I TRZEBA 
BYŁO CHWYCIĆ ZA ŁOPATĘ, BY ZDOBYĆ JAKIŚ DACH

Mgr PIOTR 
WIELADEK

- wykładowca 
S ż k o ł y  

Rybołówstwa 
Morskiego

MGR Piotr WIELĄ- 
DEK jest jednym z naj 
młodszych szczecinia- 
ków. Skończył już

NAD GŁOWĄ, DRUDZY ZJAWILI SIĘ PÓŹNIEJ, KIEDY TA 
PIERWSZA „CZARNA ROBOTA” BYŁA JUŻ ZROBIONA, 
I WŁĄCZYLI SIĘ DO DALSZEJ PRACY NAD ROZWOJEM 
MIASTA A NIEKTÓRZY PRZYBYLI DO SZCZECINA BAR­
DZO NIEDAWNO — PRZED ROKIEM CZY MIESIĄCEM, 
ZWABIENI OGROMNYM ROZKWITEM NAJWIĘKSZEGO 
PORTU PRZEŁADUNKOWEGO NA BAŁTYKU.

WSZYSTKICH ICH JEDNAK ŁĄCZY WSPÓLNA CECHA 
— SĄ POD UROKIEM „GRODU GRYFA” , ZWIĄZANI 
SZCZECIŃSKIM PATRIOTYZMEM. NIEKTÓRYCH Z NICH, 
ZWYKŁYCH OBYWATELI NASZEGO MIASTA PRZEDSTA- 
WIAMY DZIŚ NA TEJ STRONIE ŚWIĄTECZNEGO „KU­

RIERA” .

FELIKS
GAZIŃSKI

- mistrz malarski
FELIKS GAZIŃSKI" 

jest starym i wysłużo­
nym mistrzem malar­
skim, Dziś ma już za 
sobą 75 lat życia, w 
czym 60 lat pracy za­
wodowej, jako że za­
czął wcześnie — w pięt­
nastym roku życia. Jak 
znalazł się w Szczeci­
nie?

— Ano, zagnały mul» 
tu  ciężkie koleje w o j­
n y — opowiada. — Za­
raz na początku N iem ­
cy w ysiedlili mnie 
w raz z rodziną z Poz­
nania. Znaleźliśmy się 
w  M ielcu, gdzie ze star 
Szyno synem pracowali* 
m y w fabryce. Syna 
m i rozstrzelali za pra­
cę konspiracyjną. Po 
w o jn ę  w Poznaniu nie 
było  do czego wracać, 
nasz dom nie istniał. 
Postanowiłem szukać 
dachu nad głową w 
Szczecinie. Miasto znisz 
czone bardzo — pracy 
dia mnie nie zabrak­
nie. (Znałem Szczecin 
Jeszcze sprzed pierw ­
szej w ojny światowej, 
kiedy to z ram ienia 
pew nej firm y  wykony 
wałem tu roboty ma­
larskie).

— W ziąłem  więc w a­
lizkę w garść, ale do­
jechałem jedynie do 
Stargardu, dalej pociąg 
do Szczecina nie do­
chodzi, rozbite tory i 
mosty tarasowały do­
jazd. Było to lato 1945 
roku. Ponieważ nie u-

F E L IK S  I  P E LA G IA  
GAZISTSCY w  swoim  
mieszkaniu zajmowa-

Feliks jest członkiem  
Zw . Inw a lidów  W ojen­
nych, a Jako weteran  
"Powstania W ielkopol­
skiego należy do 
szczecińskiego oddziału 
ZBOW iD.

śm iechaU m i się pie­
sza wędrówka, zawró­
ciłem do Poznania i od 
czekałem do września 
tegoż roku, kiedy po­
ciągli Już dojeżdżały do 
samego Szczecina przez 
prowizoryczny drew nia  
ny most. W tedy też 
ściągnąłem rodzinę.

M IS TR Z  Gaziński do 
1948 roku prowadził 
własny warsztat m alar 
ski, od 1949 do 1957 r. 
pracował w SPB w łą­
czonym później do 
ZB M . Na swym koncie 
ma sporo większych 
prac. Dziś, gdy ju ż  jest 
rencistą i zarzucił m a­
larski pędzel nadal słu 
ży miastu... płodami 
swej dzia łki, na której 
w  sezonie w raz z żo­
ną Pelagią pracuje 
dzień w  dzień od rana 
do wieczora. Na budo­
wach miasta zastępuje 
go teraz syn — inży­
nier wychowanek szcze 
cińskiej i  gdańskiej Po 
liteehn ki.

— Czy zżyłem się ze 
Szczecinem? — powta­
rza pytanie — Tak, bar 
dzo. Zwłaszcza w moim  
zawodzie i przy tak  du 
żych zniszczeniach mia 
sta, nie było to trud ­
ne. Znam  tu każdy 
dom, każdą nową budo 
wę... To m as o nigdy 
nie było tak  ładne.

<Up.)

wprawdzie dawno dwa 
dzieścia lat, ale w na­
szym mieście przeby­
wa dopiero od... 20 dni.

P. Wielądek jest z 
zawodu ichtiologiem i 
będzie wykładał w 
szczecińskiej Szkole Ry 
bołówstwa Morskiego.

— Przyjechałem do 
Szczecina zwabiony moż­
liwością pracy w szkole 
rybołówstwa w kierunku  
najbardziej m i odpowia­
dającym. Dotychczas pra­
cowałem w podobnej iwko 
le  w  Darłowie, ale tam  
kierunek nawigacyjno-po- 
lowowy, k tó ry  mnie wlaś 
nie najbardziej interesuj© 
— został zlikw idowany.

— Czy podoba się Panu 
nasze miasto?

— Dotychczas byłem  za 
kochany dwukrotnie. Po 
ra z  pierwszy w ... ichtiolo­
gii, po raz drugi... we wła 
snej żonie, a trzecia mo­
ja  miłość to... SZCZECIN, 
naprawdę cudne, urocze 
miasto.
N A SZ rozmówca na zdję­

ciu po lewej.
(kg)

TĘ 58-letnią kobietę 
znają dobrze ' i bardzo 
cenią wszyscy szczecin 
scy inwalidzi wojenni. 
Od 15 już lat zajmuje 
się ich sprawami. Kie­
dy w 1946 roku repa­
triowała się ze Zwią­
zku Radzieckiego i o- 
siedliła w naszym mieś 
cie, zaczęła pracować 
w dziale przyznawania 
rent w ówczesnym sta­
rostwie. nntem wraz ze 
swym działem nracy 
znalazła się w Prezy­
dium WRN. a ostatnio 
— również razem z dzia 
łom — w s-Fc-ecińskim 
oddziale ZUS, który 
zajmuje się rentami

JANINA 
REKŁAJTYS
- starszy 
inspektor ZUS
dla inwalidów wojen­
nych. Jest więc dziś 
w Szczecinie jedyną 
specjalistką swego ro­
dzaju.

Wflowa po poległym w  
39.79 roku mężu. całym' ser­
cem oddala sie opiece nad 
inw alidam i wojennym i. Ce­
nią ją bardzo za to serce, któ  
re okazuje ludziom szuka­
jącym  urzędniczej pomocy.

ODZNACZONA Medalem  
Dziesięciolecia. Brązowym i 
Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi, otrzymała Honórową 
Odznakę Zasłużonego Dzia­
łacza Zw . Inw alidów  Wo­
jennych. którego jest człon 
kłem nadzwyczajnym.

W  tym  jeszcze miesiącu 
czeka J ą  m ila niespodzian­
ka — uroczyste podzięko­
wanie. jak ie  ukaże się w 
dwutygodniku „W ETERAN  
W Al. K I I PRACY", wyda­
wanym przez 7.C, 7  w In  w a 
lidów ! Spółdzielnię Inw a­
lidzką.

— Nie wyobrażam so­
bie życia poza Szczeci­
nom. to miasto, do któ­
rego człowiek przywiązu­
je  się szybko, zwłaszcza 
człowiek, którv pnil.ihnle 
Jak i ono d erk o  dżw ęał 
*le t  powojennych znisz­
czeń (U)

ROMAN
KRANZMANN
- mistrz fryzjerski

JEST posiadaczem jednej 
z najstarszych — n r  875 
ka rt rejestracyjnych dla. 
mieszkańców m. , Szczeci­
na, na je j odwrócić figuru­
ją  stemple Polskiego Czer 
wonego Krzyża o Wydawa­
niu obiadów. Teczka jego 
szczecińskiej dokumentacji 
zawiera zaświadczenie prze 
siedleńcze Pol. Zw . Zachód 
niego z 15 V I 1945 r.; figu­
ru je  tu również rozkaz Ko­
mendanta Miasta o powie­
rzeniu mu kierownictwa 
zakładu fryzjerskiego przy 
ul. Hohenzollernów 22- (dzi­
siejszej u l. Krzywoustego), 
a także stwierdzenie osad­
nictwa wojskowego, jako  
że bra ł udział w kam panii 
wrześniowej.

Dziś jest członkiem i 
współzałożycielem spółdziel 
n i fryzje rów  „U roda" i  nie 
wyobraża sobie życia poza 
Szczecinem.

— Jestem e miastem  
związany od pierwszych  
dni, szedłem tu  piecho­
tą w nocy od strony Star 
gardu, poprzez Guraień- 
ce, bowiem kolej jeszcze 
wtedy do Szczecina nie  
funkcjonowała.

TA K IC H  śm iałków  
nych wędrówek nie było 
wtedy w ie lu. A potem kie­
d y  wędrowało się ulicami 
miasta zasłanymi trupami 
i zgliszczami, gdy panow-ał 
głód, panoszyły się poża­
ry , czerwonka — pionier­
skie życie nie było łatwe.

W ielu ludzi nastawionych 
na ła tw y powojenny chleb 
z tych 875 zarejestrowanych 
przed Kranzmannem w 
Szczecinie nie ma tu daw­
no. wielu poza rejestracją 
nie wniosło tu nic więcej. 
On, ojciec trojga dzieci, 
które tu się urodziły, zwią­
zał się z nim na zawsze.

<U>

KAZIMIERZ
CYKOWSKI
- a r t  malar*

Z U R O D ZE N IA  — war­
szawiak, z wojaży — tro­
chę Francuz, trochę A fry -  
kańczyk, a trochę Jugosło 
w ianin, z przekonania — 
Szczecinianin. Oto artysta — 
m alarz Kazim ierz CYKOW - 
SK I, którego wystawę o- 
glądaliśmy niedawno w klu 
bie „Kontrasty” . W  1956 ro­
ku w Szczecinie obchodził 
35-lecie pracy zawodowej 
jubileuszową wystawą. Do 
naszego miasta przyjechał 
w  1949 r.

— Pociągnęła mnie tu 
egzotyka portowego mia­
sta — m ówi. — Zawsze 
zresztą jakaś egzotyka 
działała na moją wyobra 
żnię — dodaje.

EX EM PLU M  cały album  
prac z malowanymi szero­
ko, gorącymi pejzażami i 
studiami typów ludzi Ma­
roka, z czerwonymi żagla­
mi bretortskich rybaków  
czy z jugosłowiańskim słoń 
cem, przeglądającym się w 
kolorowych butelkach.

Do malowania portretów  
kobiecych — co uprawiał 
z upodobaniem przed laty  
— zraziły go, jak  twierdzi 
wymagania kobiet, które 
lubią, żeby je  upiększać, 
idealizować.

— Stocznia Jest o wiele 
bezpieczniejsza — dodaje 
z uśmiechem artysta, po­
kazując jeden t  obra­
zów eksponowanych 
„Kontrastach” .

N A  placu Grunwaldzkim  
przechodzimy kolo jego 
plansz reklamowych wyko­
nanych dla naszej stoczni; 
dla punktu granicznego • 
Kołbaskowie wykonuje  
również plansze graficzne 
witające i żegnające tu ry­
stów, a także informujące 
przyjezdnych o tym . co w  
Szczecinie i województwie 
warto zobaczyć.

—  Praca zarobkowa 
przede wszystkim, na lu k ­
sus malowania obrazów  
mogę sobie pozwolić Je­
dynie od święta.

OD święta też zamiesz­
czamy zdjęcie artysty 
wśród jego ostatnich obra­
zów. powstałych w Szcze­
cinie.

Powodzenia l radości w  
pracy dla miasta!

(Pom.)

KRYSTYNA
LINKE
- ekonomiftka

KRYSTYNA LINKE 
lat... (jesteśmy zapro­
szeni na dwudzieste 
piąte urodziny... w 
przyszłej pięciolatce)

mieszka w Szczecinie 
od r. 1954. 1

— Przyjechałam  do 
Szczecina, aby odwie­
dzić rodziców... | zosta­
łam  do dziś.

— W br. ukończyłam  
studia ekonomiczne na 
Politechnice Szczeciń­
skiej i oczywiśce tu­
ta j będę pracować, w 
Zarządzie Portu, lub 
PŻM .

— Szczecin bardzo 
w ypiękniał. Jest coraz 
czyściej, no, i ty le  no- 
wych domów i miesz­
kań. Jedno nawet zna­
lazło się dla mnie — 
na Starówce. I  jedyną 
chyba Jego wadą jest 
to , że nie będę mogła 
tak  często ja k  dotąd, 
przechodzić przez naj­
piękniejsze dla mnie 
JASNE B ŁO N IA  i Park 
Kasprowicza, (kg)

WOJCIECH
PIERZCHAŁA
- pierwszy 
mechanik 
na a/a „Tczew'*

TEGO miłego pana, 
I mechanika na s/s 
„TCZEW” poznaliśmy 
w dniu dla niego szcze 
golnie uroczystym. Po 
powrocie z rejsu cze­
kał na niego w Szcze­
cinie ZŁOTY KRZYŻ 
ZASŁUGI za 32-letnią 
pracę, pełnioną w służ­
bie Polskiej Marynarki 
Handlowej.

— W Szczecinie byłem  
po raz pierwszy w roku  
1928 ze statkiem m/s „  
sla”, a potem Jeszcze wie­
lokrotnie tu zaw ijaliśm y. 
A le wtedy nie było to 
miasto tak piękne jak  
dziś. B rak mu też było  
naszego aktualnego roz­
machu — wspomina nasz 
rozmówca.
W OJCIECH Pierzchała bez

party jny komunistą w  1923 
r. by ł karany za udział ' 
strajku krakow skim . Jego 
bojowej biogf-afii dopełnia 
udział w obronie Helu (1939 
r.) i niewola jeniecka, przer 
wana ucieczką.

— W PŻM  pływam  Już 
8 lat. Od pięciu la t jes­
tem wdowcem i chętnie 
bym się tu osiedlił z jakąś 
m iłą szczecinianką, która  
chciałaby zostać moją 
żoną — kończy z uśmie­
chem.
SY M PATYCZN EM U  ofice­

rowi naszej M arynark i Han 
dlowej życzym y powodze­
nia w poszukiwaniach!

U.

YSZYSTKIE
ZDJĘCIA
WANDA CIEŚLAK

TEKST: UP POM,
U i KG

Dziadek
Wasyli

(Dokończenie ze str. 3)

N ie  w iem , ja k  długo to trw ało, 
ale byliśm y już u kresu sił, kie­
dy dotarliśm y na skraj lasu. 
Przed nam PHOztaczała się biało­
ruska wńeś. A więc przysz liśm y  
w bezpieczne m ie jsce. Na U kra i­
nie nacjonalistyczne bandy „B ul- 
by” , „U P A ” , „B andery” , współ­
działając z n iem ieckim i faszy­
stami, napadały na wsie, mordo­
w ały komunistów u k ra iń s k ic h  i 
Polaków. Tu , na B iałorusi, było  
spo ko jn ie .

W CZASIE akcji, wielokrotnie 
ewakuowaliśmy na Białoruś ura- 
towanych od rzezi ludzi, tu chro­
niliśmy się po walkach, odpoczy­
waliśmy. Na Białoruś bandy nie 
docierały.

Wieś już dawno obudziła się ze 
snu. Od strony zabudowań szło w 
naszym kierunku duże stado by­
dła, poganiane przez jakiegoś 
starca.

Zostawiłem Leona t  ruszyłem 
dziadkowi na spotkanie.

Stary ubrany był w zgrzebne, 
grube spodnie, wyszywaną koszu­
lę, sięgającą mu niemal kolan, 
przewiązaną krajką; na nogach 
miał łapcie z łyka, a na siwej gło 
wie szeroki słomkowy kapelusz. 
Twarz jego była pomarszczona, 
starcza, choć sam robił wrażenie 
jeszcze żwawego człowieka.

D Z IA D E K  p rzyjrza ł m i się ba­
dawczo. W yciągnął z parcianej 
torby duży kaw ał placka 1 piat 
ałoniny...

— Masz, ty  pewnie głodny...
Powiedziałem , że nie jestem

aam, że w  krzakach leży ranny  
towarzysz. Stary poszedł za mną. 
Denerwowało mnie jego milcze­
nie. K ażdy człowiek w  takich  
warunkach w ypytyw a łby : kto, 
skąd?... A dziadek nic — m il­
czał. Ty lko  na samym początku  
m ruknął:

— N azyw am  się W asyli.
Leon był n ieprzytom ny. S tary  

nachylił się nad nim, Z d ją ł z 
ram ienia torbę. W y ją ł z n ie j czy­
stą, zgrzebną koszulę. Przyg lą­
dałem ' się mu nie wiedząc, w  
czym mogę być pomocny.

S tary spojrzał na m nie i za­
chęcił:

— Jedz, synu, Jedz... Ja tu so­
b ie  dam radę.

Szybko przew inął ranę Leona, 
a później zaczął zgarniać suche 
liście, przygotowując nam lego­
wisko.

— Prześpijcie się, a wieczorem  
zabiorę was do domu.

Obudziłem się w  południe. Sta­
ry , k tó ry  pasł w  pobliżu krow y, 
gdy zobaczył, że nie śpię, pod­
szedł do nas l powiedział:

— Ja zaraz pognam bydło do 
domu, a później przyniosę wam

jeść.
WRÓCIŁ po godzinie. Przyniósł 

obiad w dwojakach. Leon, który 
widocznie poczuł się lepiej, za­
czął zagadywać starego, ale ten 
albo zbywał nas milczeniem, albo 
odpowiadał półsłówkami.

O zmierzchu dziadek zabrał 
nas do swego domu. Po obszer­
nej izbie, oświetlonej tylko mi­
gotliwym płomieniem łuczywa, 
uwijała się, przygotowując kola­
cję, młoda, może dwudziestolet­
nia dziewczyna. Próbowaliśmy 
wszcząć z nią rozmowę, ale ona 
również uparcie milczała.

PO kolacji dziadek W asyli 
przysiadł się do nas i skręcając 
papierosa, zapytał n iby mimo­
chodem:

— A kto  za wami tęskni?
W ym ieniłem  nazwisko K ow -

paka.
S tary  jakby na moment sie 

ożyw ił, spojrzał m i w oczy, ale 
dalej skręcał papierosa.

— A gospodarza Saburowa 
znasz? — zapytał.

— Znam.
Saburow był dowódcą innego 

oddziału. Znaliśmy go dobrze. Wie 
le razy chodziliśmy na wspólne 
akcje.

Stary nic już nie odpowie­
dział, tylko zaproponował, abyś­
my przeszli na nocleg do stodo­
ły. Tu. wysoko na sianie, czyjaś 
troskliwa ręka przygotowała poś­
ciel. Obok legowiska stal duży gą 
sior mleka.

— To dla niego — t dziadek 
wskazał ręką na Leona. Będzie 
miał w nocy gorączkę.

Próbowaliśmy czuwać na\zmia 
nę, ale nic z tego nie wyszło? Za­
snęliśmy szybko. Nad ranem obu­
dziło nas skrzypnięcie drzwi. Do 
stodoły weszło kilku mężczyzn. 
Chwyciłem za broń i spojrzałem 
w dół. Na klepisku stał dziadek 
Wasyli, rozmawiał z trzema męż­
czyznami. W jednym z nich roz­
poznałem młodego lekarza — Ho­
stię, z partyzanckiego oddziału 
Saburowa.

Po godzinie jechaliśm y Już la ­
sem na wymoszczonej sianem  
furm ance. Dziadek W asyli raz 
PO raz poganiał konie. Był teraz 
gadatliwy, wesół. K iedy ' go za­
pytałem  o pow'ód poprzedniego 

m ilczenia, odpowiedział:
Widzisz, synu, ostrożność nigdy 

nie zawadzi... A czym m nie j mó­
wisz. tym  m n ie j głupstw po­
wiesz...

Takim  pozostał w  m oje j pa­
mięci białoruski chłop — W asyli, 
szorstki, m ilczący, ale jakże po 
przyjacielsku serdeczny.

Na podstawie relacji ma­
jora Mieczysława ZAKRZEW 
SKIEGO — napisał: Bole- 

KOWALSKI.


